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BIURA IfK D A K O YI: U). Karola Ludwika 1. 3 

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 
B U K A  A O M IN IiĄ lR A C U : Ul. Karola Ludwika 3 

(sklep). Otwarte od rana do ? wieczorem. 
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie. 
Administracja O-nr. Var, u] Kmola Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: i'. Adam (Ciborowski), ń2 rue du Kour- 
Baris, — we Wiedniu: Haasenstein & Vogier (Otto 
SćaaB), Walfisebgasse 10; Kudolf Mosee, Seilereiadte 2. 
A. Oppeiik, OriinangorgacEe 12: M. Óukes, Wo!h;i!c Z 
H. Scliallek, Wollzeile U i J. Oanueberg, i. Woli 
zeile 19, — w Hamburgu: A. Steiner, w Frank 
fureie n. M.: liaasenstgin Ar Vog!er i 0. L. Ltaubc At C 

— w W arszaw ie: Koiehinann & Freudlor.
SERA (HAŁOSZICŃ : Ogłoszenia zwyczajne za ic 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane *i wierss lub jego 
BÓeis.jn 80 et.

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar„

która wynosi:

W« Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „

na prowincyi:
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 ,,

&j83T~ Prenumeratorowie miejscowi 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w naszej ndministracyi (ul. Karola Lu
dwika 3 . sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i ®  kartę abonamentową na

wypożyczanie książek
w języku polskim, francuskim i niemie
ckim. ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.

Jeszcze raz
o fidze słowiańskiej w Radzie 

państwa.

Lwów d. 6. grudnia.
Jednym z wyników dojścia do 

skutku w Austryi rządu parlamen
tarnego, opartego na koalicyi Niem
ców' z Polakami, są usiłowania 
panslawistów. mających głos w  roz
maitych frakcyach Izby poselskiej, 
a to głównie za przewodem najsil
niejszego liczebnie i intelektualnie 
zastępu młodoczeskich moskal ofi- 
lów," ku utworzeniu jako przeciw
wagi koalicyi trzech klubów wię
kszości, osobnej koalicyi „słowiań
skiej".

Pisaliśmy już o tej sprawie 
przy sposobności pierwszego wy
stępu publicznego 
czenia „słowiańskiego* pAĄ w ybo
rze drugiego wiceprezydenta Jzby, 
gdy przeciwko kandydatowi wię
kszości Izby, D. Abrahamowiczowi, 
koalicja „słowiańska" podniosła 
kandydaturę Dalmatyńca. dr. Kiai- 
cza. Dr. Klaicz uzyskał wtedy 55 
głosów — i taki zastęp można u- 
ważaó mniej więcej za mazimum 
głosew, jakiemi rozporządzać może 
parńmentarna liga słowiańska w 
Iziie. Młodoczesi sami rozporza- 
dtają zaś w tym zastępie 85 g ło
dami.

O becnie, gdy usiłowania ini
cjatorów  tej myśli nie ustają, i 
według wszelkiego prawdopodo
bieństwa przyjdzie istotnie do for
malnego ukonstytuowania ligi sło
wiańskiej, pora zastanowić się za
sadniczo nad pytaniem: dlaczego 
Polacy w Radzie państwa nie mo
gą należeć do ligi słowiańskiej, 
lecz owszem łączą się raczej z 
Niemcami ?
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Jakież mogą być główne myśli 
przewodnie parlamentarnej ligi sło
wiańskiej we Wiedniu ?

Przedewszystkiem skierowaną 
ona jest przeciwko teraźniejszemu 
prawnopolitycznemu ustrojowi mo
narchii, i zdąża do utworzenia na 
jego gruzach federacyi, w której 
różne grupy krajów miałyby być 
złączone z sobą mniej więcej w po
dobny sposób , jak obecnie łączy 
deakowska ugoda z r. 1867 Węgry
z Przedlitawią-

N astępn ie , ponieważ w tej lidze 
ton nadają żywioły panslawistyezne, 
m oskalofilskie , przeto zasadniczo 
musi ona być przeciwną trójprzy- 
rnierzu mocarstw środkowo - euro
pejskich. sympatyzując z Moskwą 
i jej aliantką, republiką francu
ską.

Przypatrzmy sie teraz stosun
kom, które zniewalają Polaków do 
tego, iż trzymają się zdała od o- 
partych na tych zasadach dążności 
politycznych, i przekładać muszą 
po nad łączność z taką ligą sło
wiańską, przymierze z Niemcami.

Nie ma już teraz w Europie 
drugiego narodu, któryby żył w tak 
straszliwych warunkach prawno
politycznych, jak nasz naród, roz
darty pomiędzy trzy potężne orga
nizmy państwowe, —  z których 
dwa, i to silniejsze, dekretują bez
litosną jego zagładę. W jednem 
tylko i  państw, mających udział w 
rozbiorze, narodowość nasza do
znaje życzliwej opieki prawa i pod 
ochroną osobistej przychylności szla
chetnego Monarchy może być bez 
przeszkody pielęgnowaną i rozwi
janą.

Pod tą też osłoną rozpoczęliśmy 
szczęśliwie uciążliwą pracę organi
czną nad odrodzeniem kraju, zaco- 
Uuego kuiturnie i pod każdym 
względem ciężko przygnębionego 
przez stuletnie eksperymenty w ro
gich nam systemów rządowych. 
Czyż nie byłoby to lekkomyślnością 
nie do darowania, lekkomyślnością 
niedorzeczną, graniczącą z samo
bójstwem, gdybyśmy te ulgi, dłu- 
goletniem i ciężkiemi walkami zdo
byte, stawiali teraz na hazard dla 
programu bardzo niewyraźnego, 
mglistego, w dzisiejszych stosun
kach niewykonalnego, dla embryo- 
nicznego programu przyszłości, któ
ry jeszcze długo musi czekać, za
nim dojrzeje do tego stopnia, aże
by mógł służyć za podstawę prak
tycznej polityki wykonawczej. Tak 
jak teraz rzeczy stoją, może on bo
wiem służyć chyba za temat do 
popisów oratorskich w guście pp. 
Gregra, Eima i Waszatego, do mów 
wygłaszanych w celach agitacyj
nych —  ins Fenster hinaus, ale nie 
do jakiejkolwiek akcyi pozytywnej.

klątwa? A tak łatwo możnaby mieć
spokój!

Do takiego programu Polacy 
nie mogą zapalać się —  tembar- 
dziej, że i szczerość jego głównych 
popleczników mocno jest podej
rzaną.

Nieraz już wyłuszczaliśmy po
wody dla których absolutnie nie 
wierzymy w szczerość panslawizmu 
u Czechów —  me wierzymy, aże
by naród, stojący tak wysoko w kul
turze, z tak wybitną świadomością 
narodową, mógł być zwolennikiem 
rozply wania się rozmaitych narodo
wości słowiańskiego szczepu w mo
rzu potęgi wszechrosyjskiej. Wszyst
ko więc, co w Czechach mówi się 
o przywiązaniu narodu czeskiego 
do idei „wszeehsłowiańskiej“ jest 
frazesem, faktycznie do niczego nie 
obowiązującym, jest fałszywą mo
netą, którą młodoczescy macherzy 
polityczni tak samo chcą spekulo
wać jak nią spekulują moskiewscy 
panslawiści, oszukując nią tych na
iwnych, którzy się jej oszukańczym 
blichtrem oszukiwać pozwalają.

Polacy nie byli nigdy, i nie są 
teraz przeciwnikami przywrócenia 
praw historycznych korony czeskiej, 
rozszerzenia swobód politycznych 
słowiańskich narodowości w połu
dniowych krajach koronnych. Do
wiedli zaś tego czynnie sojuszem 
ze staroczechami, którzy przecież 
także do niczego innego nie dążyli 
jak do uznania praw korony św 
Wacława, i wierną przyjaźnią z hr. 
Hohenwartem, który jest słusznie 
poczytywany za przewódzce fede- 
raiistów w Austryi.

I teraz nie my zmieniliśmy się 
pod tym względem —  ale zmieniły 
się stosunki w gronie dawnych 
sprzymierzeńców Koła polskiego w 
Izbie poselskiej. Mianowicie, miej
sce stańoczecków, którzy środkami 
legalnemi zdążali do urzeczywistnie
nia ideałów narodowych, zajęli wi
chrzyciele młodoczescy, którzy ma
ją czoło, usprawiedliwiać dzikie bar
barzyńskie znęcania się Moskali 
nad naszymi braćmi za kordonem. 
Polacy z Waszatym ani z Eimem 
ani z Gregraini w jednym szeregu 
stanąć nie mogą —  to darmo... Po
wstałyby w takim razie z grobów 
widma tysięcy, kroci tysięcy mę
czenników, pomordowanych w imię 
polityki, którą ci panowie sławią, 
jako jedynie zbawczą dla słowiań
skich narodów!

W  klubie Hohenwarta nie masz 
już dziś także dz'esięciu secesyo- 
nistów, którzy dali się uwieść ba
łamutnym obietnicom młodoczeskich 
agitatorów panslawistycznych, i pu
ścili się na wiry awanturniczej ich 
polityki. Lecz sędziwy hr. Hohen- 
wart, prawy i niezłomny orędo
wnik idei równouprawnienia ludów 
w Austryi, pozostał i dzisiaj tern,

czem był zawsze —  i my też po
zostajemy z nim w starej od tylu 
lat wypróbowanej przyjaźni.

Zarzucają nam zazdrośni pano
wie bracia „słowiańscy" przyjaźń 
z lewicą niemiecką, notorycznie 
wrogą słowiaństwu. Nie chcemy 
bynajmniej unikać jasnego wytłu
maczenia i tej kwestyi.

Otóż gdy nadarza się nam spo
sobność do zawieszenia walki z 
wrogiem potężnym i niebezpie
cznym, ażebyśmy mogli wytchnąć 
i zużytkować wolne siły na we
wnętrzne wzmocnienie organiczne: 
czy zamiast ofiarowanego pod ho- 
norowemi warunkami pokoju ma
my na gwałt upierać się przy w oj
nie ? I dlaczego ? Ozy na to, ażeby 
w nagrodę pozyskać poklask takich 
panów W aszatych!...

Madyarski szowinizm z pewno
ścią nie ma w nas wielbicieli. Je- 
dnakże uważamy, • iż teraz mamy z 
pewnością wiele bliższych nam, 
nieskończenie pilniejszych i wa
żniejszych zadań do spełnienia, niż 
organizować we Wiedniu w gma
chu austriackiego parlamentu spi
ski przeciwko Węgrom. Kroatów 
np. z pewnością bliżej obchodzi 
zjednoczenie trójjedynego królestwa 
Iliryi. A przecież większość prze
ważna reprezentacyi narodowej kro- 
ackiej godzi się na teraźniejszy stan 
faktyczny prawno - politycznego u- 
stroju monarchii. Czemuż tylko Po
lacy mają z poświęceniem najbliż
szych i najdroższych własnych in
teresów zapalać się dla mglistych 
ideałów pana Ferjanczyca albo po
czciwego księdza Biankiniego?

Czyż sojusz z Niemcami i jego 
oddziaływanie na położenie braci 
paszych w zaborze pruskim wolno 
nam cenić lekko V Czy wolno nam 
korzyści realne tego sojuszu dla 
naszej polityki narodowej poświę
cać dla bardzo wątpliwej wartości, 
i bardzo wątpliwej trwałości przy
jaźni, tak bardzo mięszanego towa
rzystwa wzajemnej adoracyi „sło 
wiańskiej"?

Z tych powodów, dla których 
dzielni i rozumni patryoci bułgar
scy wyrwali swoją ojczyznę z toni 
panslawizmu, i Polacy, którzy od 
lat przeszło stu krwawą i rozpa
czliwą walkę toczą zpanslawizmem 
dla utrzymania swojego bytu naro
dowego, nie mogą dziś wchodzić w 
sojusze ze zwolennikami panslawi
zmu, jakiejkolwiekbądż barwy i na
rodowości.

I z tych samych powodów, któ
re Czechom, Słowieńcom, Kroatom, 
Serbom i Bułgarom każą kochać 
swoją narodowość i bronić jej bytu, 
my Polacy musimy dziś być zwo
lennikami trójprzymierza mocarstw 
środkowoeuropejskich, o ile to przy

mierze zwrócone jest przeciwko 
dzisiejszej Moskwie — jak słusznie 
powiedział poseł Popowski w prze
szłym tygodniu z trybuny parla
mentarnej w Wiedniu: przeciw Mo
skwie, która jest dziś najstraszliw
szym wrogiem cywilizacyi zacho
dniej i wolności ludów!

Jeżeli trzecia republika francu
ska, zaślepiona samolubstwem na- 
rodowem, spodlona mateiwalizmem, 
płaszczy się przed caratem, które
go wojownicy w sto lat po prokla
mowaniu praw czł wieka przez pier
wszą rzeczpospolitą francuską, w y
prawiają rzezie w kościołach pomię
dzy bezbronnym ludem katolickim 
—  ha, to trudna na to rada... Ale 
ten lud, mordowany po kościołach 
przez arcyprotektorów „wszechsło- 
wiańskiej idei" — to krew z krwi 
naszej, kość z kości naszej. Krew 
tego ludu niewinnego spadłaby na 
nasze głowy i na głowy dzieci na
szych, gdybyśmy się jej zaparli — 
i p o d a l i  r ę k ę  p r z y j a c i o 
ł o m  k a t ó w  t e g o  l u d  u...

To są w krótkości wyłuszczone 
powody, które skłaniają' Koło pol
skie do tego, iż nie może on entu- 
zyazmować się dla programu patro
nowanej przez młodoczecków ligi 
słowiańskiej we Wiedniu.

P o w i e ś ć
prze*

Marye Rodziewiczównę.
(Ciąg d*J«iy.)

—  Co za wdowa? Ach, Hela Ojrza- 
%owska! Kochała go, prawda, ale od

tego do zostania kochanką u naszych 
panien jest t*k daleko, że mocno po
wątpiewam w twierdzenie pięknego Wi
ktora. Ma dużo fantazji po o.cu, szkoda 
ylko, że raczej jej nie zużywa, jak sta

ry, na opowiadanie swoich zwyeięztw
przemysłowych.

—  A nie wiesz pan, gdzie moja wdo
wa osiadła?

— Nie. Zapewne u sióstr dewotek. 
Zamyślił się Różycki długo i milczał,

zapatrzony w cienie przydrożne.
Wreszcie westchnął głęboko i bar

dziej dó siebie niż do towarzysza za
mruczał :

_  Żywot jest piekłem. Dlaczego lu
dzie grają w niem jedni dla drugich 
rolą oprawców ? Czy to ich zła natura, 
czy jakaś dla nas niepojęta tej ziemi

Ogrom na lipa w ogrodzie rogalskim 
nosiła od dawna nazwę „lipy panienki14.

Tam zawsze, skoro zaszczycała Ro
g a l e  swoją obecnością, rozwieszała ha
mak, znosiła książki, rozpinała wielki pa
rasol biały i spędzała wjekszą część u- 
pa lu cgo  dnia.

Rita Różycka pędziła żywot swobo
dny, barwny i pracowity.

Zimę zajmowały studya jakie we 
Francyi lub Szwajearyi, wiosnę wycie
czki na Południe, lato sprowadzało ją do 
kraju, gdzie wypoczywała, aby zjesienią 
ulecieć znów do pracy.

Nikt nie k o n tr o lo w a ł tej czynności, 
nikt nigdy nie wpływał, ani naka
zywał.

Była to jednostka wychowana dość 
oryginalnym systemem Pana Erazma, 
który w ciągłej obawie, aby tych troje sie
rot nie poczuło sieroctwa, uznał za naj
lepsze na wszystko im pozwalać a uwa
żał za szczęście, że go wszyscy troje nie 
brali za stryja i mentora, tylko za kole
gę i przyjaciela.

On zestarzał się, oni dojrzeli, a sto
sunek w niczem się ni* zmienił, owszem

z latami stał się dla wszystkich duchową 
potrzebą. |

W  parę dni po przyjeździe Konstan
tego do Rogalów Różycki wyprawił chłop
ców do Pryskowa, a gam wróciwszy
i  lustracyi folwarków, odnalazł Ritę w
ogrodzie.

Na widok stryj* odłożyła czytaną 
książkę i uśmiechnęła się w milczeniu.

Zachowała swoją niedbałą pozę w ha
maku, który od czasu do czasu koń
cem bucika wprawiała w nieznaczny ruch 
kołysania.

Była to dziewczyna nieładna, bardzo 
śniada, brunetka, z. gęstwiną kędzierza
wych włosów na głowie i bardzo chara
kterystycznym profilem.

Ubrana zresztą elegancko, nie miała 
w sobie —  oprócz śmiałego spojrzenia 
i trochę drwiącego wyrazu twarzy —  
uic więcej, coby zdradzało wychowanie 
i życie w odmiennych od zwykłego toru
warunkach.

Przechyliw szy się nieco, podała s try 
jo w i krzesełko składane i nakierow ała  
parasol, aby go od słoń ca zakryć.

— Cóż stryju, migrena dzisiaj nie 
dokucza? — spytała serdecznie.

—  Obudziłem się zdrów. Przeszko
dziłem ci czytać.

—  Alei nie I Jeśli tego studyum nie 
przeczytam, niewiele stracę. Jedna te-

orya zbija drugą, jeśli więc tej nie po
znam, będę miała mniej chaosu w gło
wie i mniej trudu odnalezienia prostej 
drogi i własnego sądu.

—  Pocóż czytasz zatem?
— Przez szacunek dla cudzego ro

zumu i przez obowiązek wakacyjny.
— Myślałby kto, że jesteś niewolni

cę przykutą do Rogalów. Czemu nie za
wierasz stosunków z ludźmi?

' - Ach, stryju, ja ich już znam za 
wiele i dawno straciłam tę ciekawość 
i zajęcie!

— Wstydź się, Rito starzejesz się!
— Niezawodnie stryju, mam już 

ćwierć wieku na barkach, dajże mi w 
Rogalach ciszę. Żebyś wiedział, stryju, 
jaka to rozkosz obcować tylko z tą lipą!

— Tak, tak, tylko te romanse z lipą 
trwają niedługo. W drugim miesiącu bę
dziesz wertowała różne programy szkol
ne i karty geograficzne, rozmyślając, 
czego nowego się uczyć i dokąd zbiedz 
od tej lipy.

Dziewczyna roześmiała się, potakując 
tym śmiechem.

Różycki odchrząknął i począł obra
biać cygaro.

— No, jakże ci się podobał nasz 
gość? —  rzucił ze zhyt wielką obojętno
ścią, aby była szczerą.

— Gość? —  ten Jamont? i.m> nie

Z Królestwa Polskiego
(Korespondencja własna htae. Nor.)

Warszawa 4 grudnia.

W ostatnim liście wspominałem o 
zaburzeniach pomiędzy studentami w 
tutejszym uniwersytecie, opisując ich 
przebieg. Chcąc jednak we wszystkiem 
oyó ścisłym, po zebraniu wszystkich 
eueaogńłów duoyoząCych tego faktu, 
winienem list ten rozpocząć od pe
wnych uzupełnień.

Przedawszystkiem ku wiecznej rze
czy pamięci, należy zapisać nazwisko 
owego „moskala" — jak sam siebie 
nazywa, któremu wyprawiono „apu- 
chtinadę*. Jest to syn byłego dyre
ktora gimnazyum w Włocławku, czło
wieka szanowanego, który swego cza
su za swą wolnomyślność oddany był 
pod dozór policyjny i uwolniony od 
obowiązków. Smutne to, że syn czło
wieka pochodzenia ruskiego, wyzna
nia prawosławnego, który dostatecznie 
odczuwał uciśuienie Polaków — za co 
na stare lata pozbawiono go... cbleba 
— miasto iść śladami rodzica, bezza
sadną zawiścią pała przeciw społe
czeństwu, wśród którego wzrósł, wy
chował się, które z otwartemi rękami 
chciało go przyjąć pomiędzy siebie. 
O il© pamięć ojca otaoza poważanie i 
szacunek, o tyle synem każdy pogar
dza i boleje, że to same imię nosi. A 
miano je g o : Ławszyn. Początek całej 
„awantury" odnieść należy niemal do 
pierwszy oh dni rozpoczęcia roku uni
wersyteckiego. Wówczas już bowiem, 
gdy wyszła odezwa od kilku studen
tów zajmujących się litografowaniem 
kursów, a która była zredagowaną w

b rzy d k i! —  odparła R ita, śledząc za 
chody małej sikorki, w lokącej dla sw o
ich piskląt olbrzym iego chrabąszcza.

—  To mniejsza, że przystojny, a\e to 
chłopak zacny, energiczny, pracowity i 
gruntowny.

— Doprawdy? no to i owszem. Mnie 
się zdawało, że wyznaje moralność arab
ską, politykę francuską, zarozumiałość 
niemiecką, a lekkomyślność słowiańską.

— Ty bo zawsze masz uprzedzenie 
do mężczyzn.

— Ja akurat tyle, co do kobiet. 
Stryj chciałby, abym miała dla mężczyzn 
wyjątkowe względy. To trudno. Hodo
wałam się wśród was trzech tu w domu 
i może wskutek tego nimb tajemniczo
ści i wyższości zblakł do zera w mojej 
wyobraźni.

—  D ziękuję za kom plem ent.
— Nie ma za co. Bronię się przed 

zarzutem.
— Pomimo to wiesz, Jam ont byłby 

dla ciebie wybornym mężem.
^  Może być. Jak zechcę męża, niech

go stryj dla mnie zakonserwuje w spi
rytusie.

—  Rito i twój język bywa z roku na 
rok swawolniejszy! W jakich ty się to
warzystwach obracasz? To zgroza!

—  A prawda. Zawsze muszę stryja 
zgorszyć!

języku polskim, ów Ławszyn przekre
ślił całą, zaznaczając, że nie rozumie, 
a jeśli nadal będą odezwy pisane po 
polsku, zawiadomi o tern władzę uni
wersytecką. Pogróżkę przemilczano, 
gdy jednak w ostrzejszych formach 
była powtarzaną przy rozdawania ar
kuszy, natenczas postanowiono „szpie
ga" napiętnować.

Miało to miejsce nie natychmiast 
lecz w kilka dni później, podczas ćwi
czeń fizycznych, a mianowicie na do
świadczeniach ̂  z obrazami mglisbemi. 
W auli było ciemno, gdy rozległy się 
dwa uderzenia Ławszyn natychmiast 
udał się do inspektora Barzowa, któ
ry o skandalu zaraportował Apuchti- 
nowi.

Gdy sprawa cała doszła do Rftrki,
którego zapytywano co z tym fantem 
robić, generał - gubernator rozkazał 
sprawę całą umorzyć, nie podnosić jej 
do znaczenia politycznego, lecz uwa
żać jako zajście czysto osobiste po
między studentami a nadto polecić 
Barzowowi, za którego inspektorstwa 
za często takie skandale się powta
rzają, ażeby od Nowego roku z zaj
mowanego stanowiska dobrowolnie się 
usunął!

Trzeba oddać słuszność, ż e  wyrok 
nadspodziewanie... sprawiedliwy! Oby 
zechciano tak częściej postępować! 
Lecz... po mieście opowiadają, że do 
takiego rozporządzenia, natchnęła za
pewne Hurką bytność Jana Kron- 
sztadzkiego! Być i to może ! (Dnia 
26. listopada).

Tydzień temu dnia 20 listopada 
publiczność zgromadzona w teatrze lu
belskim była świadkiem oryginalnego... 
zajścia. Dnia tego przypadała „galów
ka" dworska, a jak wiadomo od pe
wnego czasu jest nakazane, ażeby przed 
przedstawieniem orkiestra odegrała 
.,Hymn ruski", którego wszyscy mu
szą wysłuchać stojąco.

Nieszczęście chciało, że gdy już pu
bliczność była zgromadzona w sali, 
dyrektor orkiestry nagle zachorował. 
Kłopot to nie mały tem więcej że dy- 
yygewuó należy (wedle przepisuj w 

Żaden z członków 
orkiestry i teatru nie posiada fraka, 
więc po pewnej naradzie postanawiają, 
iżeby jeden z kolegów artystów za
siadł do pulpitu w codziennem ubra
niu. Postanowienie choą wprowadzić 
w czyn, gdy w tem powstaje z krzeseł 
pomocnik policmajstra m. Lublina i na 
cały głos zakłada protest. Rozpoozyna 
się tłumaczenie ze strony dyrekoyi; 
nomocnik policmajstra jednak obstaje 
przy swojem, a że zapewne był w sta
nie podnieconym, przez użycie za wiel
kiej dozy alkoholu, przeto protest swój 
urozmaicał wyrażeniami bynajmniej 
nie parlamentarnemi jak np. „mierza- 
wiec „p^dłata skatina" itp. Ostate
cznie ów artysta, który miał dyrygo
wać musiał pospieszyć do domu, prze
brać się i dopiero w pełnej formie za
siąść da., pulpitu. Ażeby dać pojęcie 
jak długo trwały pertraktaoye dostate- 
cznem jest przytoczyć, że przedstawie
nie, zamiast o godz. pół do 8 -mej roz
poczęło się o godz. 9-tej. Fakt powyż
szy notuję w tym celu, ażeby daó po
jęcie jak to u nas „szanuje" władza 
publiczność, uważając ją za coś, na co 
zwracać nie należy najmniejszej uwagi.

W  uzupełnieniu podanej wiadomo- 
śoi, o zabronieniu pomieszczania ko- 
respondencyj z Krakowa i Lwowa, wi
nienem zaznaczyć, że p. Jankulio wydał

—  Powiedz mi, czy ty kiedy myślisz
0 przys/.łośei ?

—  Nie, stryju, to takie nieproduk
cyjne! Ale mogę w tej chwili, jeśli to 
stryja bawi, o tem myśleć! No, cóż? 
w przyszłości będę chora, stara, siwa, 
zgrzybiała, bezzębna, no i umrę. I co 
rai z tego myślenia przyjdzie? Żadnej 
z tych konieczności nie odwrócę!

—  Zapewne, ale w przewidywaniu 
tego trzeba myśleć o jakimś celu, obo
wiązku i ua stare lata o podporze i 
opiece!

— Sprawię sobie gardę malade an
gielkę. Będziemy wertowały Szekspira
1 warzyły ziółka. Kupię sobie domek 
nad morzem, zgromadzę w nim wszy
stkie pamiątki i będę czekała śmierci!

— Rito, to bardzo puste i smutne 
życie!

— Może być, ale nie wymyślono do
tąd nic weselszego na zakończenie.

— Owszem, jest życie rodzinne!
—  No, przecie nie przypuszczam, Ż6 wy 

się mnie wyrzeczecie dlatego, że jestem 
stara!

C. d. n
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•kólnik, ie  wolno je drukować, lecz ] dyskreoyę — i tylko dlatego podałem 
jiod tym jednym warunkiem, ażeby
i j l y  pomieszczane takiej samej objęto- 
śoi korespondencye z Petersburga, Mo- 
•kwy, Odessy itp.

M a języfo plsteŁO
w szkołach wielkopolskich.

Lwów d. 6. grudnia. 
Jeszcze urzędownie nie ogłoszono 

.powiedzianego reskryptu ministeryal- 
nego dotycząoego przywrócenia nauki 
jęayka polskiego w wielkopolskich szko
lącą luaowyoh, a już krwawią się »Pa‘ 
fcryotyoziió serca redaktorów różnych 
„liberalnych11 pism berlińskich-  ̂Znana 
a swej polakofobii National Z t g aż 
drży na myśl, że rząd mógłby Polakom 
choć w drobnej części wymierzyć spra
wiedliwość. Rozpisuje się więc o ja
kiejś niemożliwości istnienia w szkole 
indowej d wóch języków, o szkodliwo- 
iui nauki języka polskiego dla nauki 
języka niemieckiego, o znakomitości 
obecnego systemu szkolnego itp. S z o 
winista pseudo liberalnego organu ber 
lińskiego widzi już jakiś upiór „ klery- 
kalno-polskiej propagandy , która me 
poprsestanie na tem, co rząd daje i 
która za pomocą języka polskiego za 
bierze się zaraz do polonizowania Niem
ców. W  końcu grozi Nut. Ztg. rządowi, 
ie jeśli istotnie wyjdzie zapowiedziane 
rozporządzenie, w szerokich kołach spo
łeczeństwa niemieckiego jeszcze więcej 
wzrośnie nieufność do polityki obe
cnego rZejda. Na tego rodzaju „argu
menty* nie ma co odpowiadać, ubole
wać tylko można, że w cywilizowanych 
Niemczech znajdują się jeszcze pisma, 
które takie brednie mają odwagę w 
świat puszczać.

Posener Ztg. wyjaśnia natomiast 
przebieg całej sprawy, który poprzedził 
wydanie reskryptu. Pisze ona w szcze
gólności : „O antecedencyaoh reskryptu 
mimsteryalnego, dotyczących przywró- 
otoia nauki języka polskiego w szko
łach ludowych dowiadujemy się dziś, 
ś» ju* w owym czasie, w którym obra
dowała tutaj komisya bezpośrednia, 
przywiózł dyrektor ministeryalny Kti- 
iler z sobą reskrypt, który zaprowa
dzał j e d n ą  godzinę polskiego na ty 
dzień i bynajmniej nie odpowiadał 
iyoseniom Polaków Tak samo me od
powiadał żyozeniom Polaków propono
wany podręcznik do nauki czytania, 
jaki miai na lekcyacb polskiego być 
■Aywany. Celem uzyskania dalszych 
nstępntw, prowadzono następnie łr.rdzo 
iywe rokowania, w których mianowicie 
arcybiskup S t a b l e w s k i  wielki miał 
udział. Dopiero gdy poseł parlamen
tarny ks. prob. dr. Jażdżewski powo- 
Ui .« ł  na dana mu pisemne przyrze- 
ezenie (?) Lr. O--vwiT7t i pewna
tntejsKA, Dardzo wysokie stanowisko 
zajmująca osobistość, która pragnęła, by 
Sprawa ta jak najrychlej była zakoń
czoną, wystąpiła w obronie żądań pol
skich, uzyskano reskrypt ministeryalny, 
■kprowadzająoy 2  godziny nauki języka 
polskiego tygodniowo. Także na propo
nowany nowy podręcznik nauki ozy- 
tan a polskiego, który ma być teraz 
zaprowadzony, zgodzono się obustron
nie. Według reskryptu ministeryalnego 
zaprowadzoną będzie nauka języka pol
skiego od Wielkiejnoey od 3 stopnia 
Mkoły ludowej (tj. od 4 klasy do 1. 
przyp. red.) i nauka odbywać się bę
dzie w 2 lekcyach tygodniowo. Odnośne 
przepisy nadeszły już do poznańskiej 
rcjencyi i niebawem przesłane zostaną 
takśe osobom kompetentnym11.

Kroniezka wiedeńska.
Wiedeń d. 5. grudnia.

(Oj, U ż»»*dy ■ — Wiatr polityczny — Bazar do- 
oroesynny w Kunitlerbauzie. — dfojna przeciw 
„Piln.er#wi*. —  Wolfsthal. — Odczyt dr. Ru- 

towgkiego).
—  Wiecznie te zasady! To — pro- 

■zą pana -  zasadami nie daleko w ży
ciu zajedzie, a już zgoła w polityoe, tu 
rzeczy brać trzeba jak są — nie oglą- 
dzó się na jakieś tam teorye ! —  tłu- 
®z°zył tai z okazyi przesilenia gabi- 
* * °w e g ° „polityk pozytywista11.

— Zasidy — prawił ów jegomość — 
to tylko więzy hamujące „polityczny 
rozw j człowieka, ot na ten przykład, 
ohoi.ej pan Jako „realny polityk11 w obe
cnej sytaaoyi iść ^  prJwo £ , nie m0.
łh w e! nie^zrobisz pftn karyery - „Wiatr 
polityczny wieje obecnie w lewo, po- 
ciągnlesz pan w prawo to wywołasz 
siłę przeciw działająoą biegowi obeonei 
polityki państwowej, a zatem osłabisz 
jego siłę, czyli jednem słowem — 81lko_ 
dziez państwu. Zachowasz się biernie, 
powiedzą, żeś politycznie bezbarwny, 
wyboroy zaś skarżyć się będą, że za
wiodłeś pokładane w tobie nadzieje — 
czyli z a s z k o d z i s z  s o b i e .  Najlepiej 
■•tem i dla państwa, i dla człowieka i 
dla wyborców, jeżeli idzie się za wia' 
trem politycznym.

—  „Wiatr polityczny" najlepiej mi 
się z całego wywodu podoba —  odpo
wiedziałem politykowi pozytywiście-

—  W  istocie pyszne wyrażenie. Ma
my już „sumienie polityczne11, „rozum 
polityczny11, „wzrok polityczny11, dla- 
ozegoś byśmy sobie nie mieli pozwolić 
„wiatru polityoznego".

—  Zapominasz jednak pan dobro- 
daiej — powiadam dalej —  że nie je
stem posłem, wszystko to zatem, oo po
mytej wygłosiłeś, to jest „szczerość 
polityczna* —  że się tak wyrazić ośmie
lą —  odsłaniająca może zanadto całą 
■•kńliaową „robotę polityczną" frakoy:
swa. pana, a to przed dziennikarzem, 
widzi par. dobrodziej...

Nie dokończyłem zdania, bo „poli
tyk pożyty wiata- ulotnił się w oka-
ssg a ien io , u * prosaąo

się
mnie nawet o

» b ie  * wy
głoszonych  teory> po“ y“
■wyciągniecie wniosę^ . ,
ją jednak do pisania „Kromczek wie- 
deńskich", znajduję) że jest w mej pe-

WD Przyjąłem sobie za zasadę w „Kro- 
niczce wiedeńskiej" me wspom.nac sło
wem o polityce, a skutek był ten, ze 
nie nisałem prawie przez dwa miesiące. 
Czv wobec epidemicznie występujących 
nrzesileń gabinetów niemal wszystkich 
mocarstw europejskich, wobec innych 
wydarzeń politycznych, można było o 
polityce nie pisać? Milczał więc Twoj 
kronikarz wiedeński, kochany redakto
rze, a tłumacząc Ci niniejszem powo 
tego mdczenia, prosi o przebaczenie za 
zaniedbanie obowiązków. Na szczęście, 
nic uwagi godnego w tym czasie me 
zaszło, snać upadek hr. Taaffego 9Pro 
wadził pewien zastój w życiu oodzien- 
nem stolicy. . ,

Zbliżające się święta dopiero, obu
dziły jaki taki ruch i odwróciły uwagę 
szerszej publiczności od polityki.

Bazary gwiazdkowe są prastarem 
urządzeniem i formą, w jakiej ujawniać 
się zwykła dobroczynność publiczna. 
Wiedeńskie koła arystokratyczne, które 
urządzenie rozmaitego rodzaju przed
siębiorstw na cele dobroczynne od nie
jakiego czasu jako ulubiony i t a n i  
uprawiają sport, na coraz to nowe wpa
dają pomysły. Mieliśmy już korso kwia
towe, noce włoskie, jarmarki, festyoy 
myśliwskie, któż zliczy wszystkie te 
wytwory rozkapryszonych i znudzonych 
głów tutejszej arystokracyi ?

Cechą znamienną, wszystkich <y 
urządzeń na cele publiczne, 3? 3

f  wyra ził enTz d ziwTeni ©, że publiczność 
wiedeńska jest tak naiwną i me wi
dzi że ją biorą na kawał.

W tym roku jakiś komitet arysto
kratyczny, na którego czele wyjątko
wo n i © stoi księżna Metfcernich, na 
taki wpadł koncept: Udał się do tu
tejszej kolonii artystycznej z piośbą, 
żeby artyści swe prace ofiarowali na 
cele dobroczynne. Życzeniu temu ar
tyści zadość uczynili. Urządzono wy
staw© tych dzieł sztuki w sa onach 
Kiinstlerhauzu a parne arystokratyczne 
miały sprzedawać „dobroczynną her
batę". . „ .

Publiczność tłumnie zwiedzała wy
stawę. Nie wiem, czy wabił ją  cel szla
chetny, czy chciała skosztować smaku 
herbaty przyrządzonej arystokratyczną 
rączką, dość na tem, że wystawa za
wsze była przepełnioną. Panie z ko
mitetu w przepysznych toaletach i pa
nowie z arystokracyi, zgromadzali się 
codziennie i w cieniu palm na wygo
dnych aksamitnych kanapkach flirto
wali... Opodal kipiała woda w sre
brnych samowaraoh i dobrze tuuzsni 
lokaje nalewali herbatę. Na tem ogra
niczała się ozynność wysoko urodzo
nego komitetu, bo gdy spisano listę 
kupujących wystawione prace — po
kazało się, że na niej- nie figurowało 
ani jedno prawie arystokratyczne na 
zwisko. Nadto okazało się, że prace 
artystów, sprzedawano po n i e m o 
ż l i w i e  n i s k i c h  c e n a c h .

To lekceważenie cudzej pracy i 
własności dla dogodzenia próżności 
i dla sportu -  na które tutejsza pra
sa wiedeńska dotychczas zamykała 
oczy i zatykała uszy, tym razem prze- 
oież wywołało surową krytyką. Zdo
był się na nią Tagblatt Szepsa. W spo- 
mniane pismo w kierującym artykule, 
nazwało całą rzecz po imieniu i ja 
skrawo oświetliło całe postępowanie 
komitetu. Może to będzie dla przy
szłych komitetów przestrogą na przy-

Wymownym dowodem dobroduszno- 
ści publiczności wiedeńskiej jest wspie 
ranie strejku właścicieli piwiarń, z po
wodu podwyższenia cen piwa pil zneń 
skiego. Wiedeńczycy, dla których 
„Krfigel P ils“ jest szczytem rozkoszy 
ziemskich, chcą się wyrzec tej rozko
szy dlatego, że właściciele^ piwiarń 
toczą z browarami wojnę. C h od zi tu 
naturaluie tylko o interes w ła ścic ie li 
piwiarń a mimo to potrafili oni pozyskać 
wiedeńczyków dla tej szlachetnej wal
ki, wystarczyło im tylko rzucić hasło, 
że to walka przeciw kapitałowi.

G-dy jednak poreye mięsa w restau- 
racyach wiedeńskich do miskropijnych 
zredukowano rozmiarów a cenę fili
żanki czarnej kawy do niemożliwej 
wyśrubowano wysokości, cierpliwi Wie
deńczycy ani chwilę się nad tem nie 
zastanawiają, płacą spokojnie i po
zwalają się skubać tym, w których 
obronie dziś stawają. Nie jestże to

gemuthlich" ?
Z piwiarni do sali koncertowej, to 

skok szalony, nie mogąc jednak na 
prędce znaleśó myśli kojarzącej, chcę 
wspomnąć o wielkiem powodzeniu kon
certów prof. W o l f s t h a l  a. Krytyka 
tutejsza wysoko podnosi zalety gry 
lwowskiego skrzypka, który zachęco
ny powodzeniem, przed kilku dniami 
wystąpił z drugim koncertem. Wie
deński sprawozdawca muzyczny Pester  
Lloyau z wieitiem uznaniem pisze o 
talencie "wykonawczym prof. Wolfs- 
thala i stawia gQ na r(jwni z sła
wnym skrzypkiem Thomsonem.

W „Bibliotece polski..j« miał wczo
raj poseł dr. 1 odczyt pt.

bram słuchacze z j wdzi?.
„ L o ś c ,  przyj*)!1 prac, naszego ziomka.

sfcwowego we Lwowie p. Władysława Se-j kasz Bobrowicz, dr. Robert Czaykowski, z urządzeń państwa pruskiego juz nieco od
ka. Jan Gnatowski, książę Stanisław Jabło- miennein od galicyjskiego, 
nowski. dr. Antoni Kalina, prof. Michał To jedno zdaje nam się z góry trafną i 
Lityński, dr. Bronisław Łoziński, Stanisław j niezbitą uwagą, że potępianiem namiętną

redowskiego. Definitywna nominaeya jego 
wskutek definitywnego nareszcie odwołania 
p. Girtlera budzi we wszystkich kołach 
prawdziwą radość i zadowoDnie.

Namiestnik zamianował kancelistę poli
cyjnego w Krakowie, Józefa Gawrona ofieya- 
łem policyjnym, oraz kancelistę sądu obwo
dowego w Nowym Sączu, Walentego Swiad- 
kowskiego, kancelistą policyjnym, w etacie 
Dyrekcyi poliSyi w Krakowie,

Rada szkolna krajowa zamianowała naa- 
czycielumi szkół ludowy li: Mirosława Winiar
skiego, w Krognlcu ; Bazylego Stetkiewicia, 
w Jabłonowie; Jadwigę Ekertownę w Rako
wej ; Maryę Majkowską w Ruda wie; Stani
sława Ziołeekiego w Barszczowicaeh.

Nową rubrykę oarłi>8Z.eń otwiera ad
ministracja naszego pisma a to p. t „Głosy 
publiczności11, która zamieszczona będzie po 
kronice a przed ostatniemi wiadomościami. 
Cena ogłoszeń w tej rubryce ustanowioną 
została na 50 ct. za wiersz drukiem.

Walne Zgromadzenie Bractwa N. 
P. M. ifrólowy Kcro;.’y Bolsklej. 
W niedzielę 3 bm. odbyło się w sali ratu
szowej doroczne walne zgromadzenie Bra
ctwa N. Maryi Panny Królowy Korony 
Polskiej, wobec licznie zebranych członków 
Bractwa a pod przewodnictwem nąj<losfcojv 
niejszego promotora i szczególnego opiekunaj 
stowarzyszenia JE. ks. arcybiskupa Issako- 
wieza. We wstępnem przemówieniu prze
biegł ks. arcybiskup zakres prac i celów 
stowarzyszenia, kreśląc wymownymi słowy 
z iście apostolskiem namaszczeniem ideał 
chrześcijańskiej społeczności, przenikniętej 
duchem mądrości Bożej, miłości Boga i mi
łości bliźniego. Stojąc, z głębokiem wzru
szeniem i przejęciem wysłuchali zebrani 
słów złotoustego areypasterza i przyjęli wre
szcie od niego wraz z życzeniami pomyślnej 
pracy w nowozaczynającym się okresie jege| 
ojcowskie błogosławieństwo.

W zastępstwie ks. sekretarza odczytał 
sprawozdanie z czynności całorocznych wszy
stkich oddziałów Bractwa dr. Żuliński. Ze 
sprawozdania okazuje się, że działalność 
Bractwa była pożyteczną i wszechstronną, 
szczególnie jednak obfitymi okazały się jej 
owoce w oddziale św, Salomei, obejmują
cym trzy odrębne Konferencye i wspierają
cym około 200 osób kosztem półezwarta 
tysiąca złoty di, oraz w oddziale św. Ja 
<iwigi, który miuio skromnych i trudnych 
zaczątków wielu już sługom dał schronie 
nie, opiekę, umieszczenie korzystne, a nieraz 
na całe życie kierunek chrześcijański — 
przytem znś zdołał na własne schronisko 
tysiąc zł. uzbierać. Oddziały św. Stanisława 
Kostki dla terminatorów i św. Krzyża dla 
robotników rozwijają się powolniej. Pierwszy 
nie znajdował dostatecznego poparcia w sfe
rach, dla których dobrze zrozumianego in
teresu skierowaną była jego praca wśród 
rękodzielników i kupców. Pomimo tego zbie
rał kilkuset chłopców, urządzał rekolekcje 
dla młodzieży rzemieślniczej i starał się ją 
kształcić godziwą rozrywką i moralną po
mocą. Drugi nie doszedł jeszcze do celu, 
wytkniętego przez założycieli tj. do gospody

Markiewicz, ks. dr. Jan Siemieński, prof. polemiką, odsądzaniem osób przeciwnego zda-
Maksymilian Thullie, ks. dr. Hilarion W a j nia od czci i wiary, stawianiem przywódców 
cyk i dr. Józef Żuliński. i niejako pod pręgierz nic. zgoła się nie zrobi.

Dyrehey” poczt zwraca uwagę p u b li-, I zdaje nam się dalej, że choć u nas po- 
czności, iż w obecnej porze przedświąte-, wiedzieć nie można i nikt też nie powiedział 
cznej przy wzmożonym ruchu wysyłający ; że „chłopska sprawa, to krzywda chłopska" 
coś pocztą, powinni starannie przytwierdzać j boć już nie sami chłopi u nas obóz opozy- 
adresy na pakietach, a nawet wkładać do^cyjny stanowią, ani też dalej nikt u nas
wnętrza arugi adres. Także w razie umie
szczenia adresu na tak zwanej chorągiewce, 
należałoby przymocowywać dwie takie cho
rągiewki o równobrzmiących adresach. Wre-

»kiełbasy i wódki wyborczej11 wytykać nie 
tuoże, mimo to nie brak przymówek i wy- 
tykań, które usunąć trzeba i można jako 
przeszkody do porozumienia i dalszej zgody.

szcie celem przyspieszenia manipulacji po- j Nadewszystko zaś za święty wziąć sobie 
łączonej z ściąganiem podatku konsumcyj-

dla robotników, przygotował jednak grunt
udział ą n P . ^ ł a b a n ,

Lwów dnia 6. grudnia

Mianowania Minister sprawiedliwości 
stabilizował na posadzie prokuratora pań

stwa, śpiew i zabawę. W Krakowie j w Sa
noku zawiązały się również i rozkwitły świe
tnie oddziały Bractwa.

Prof. Maksymilian Thullie przemawiał 
z kolei o wyeliodźtwie z Polski, przytacza
jąc wymowną statystykę o rocznych setkach 
tysięcy emigrantów i wskazując ua konie
czność zaopiekowania się tym tłumem ziom
ków, którzy w Ameryce tak często giną 
maieryalnie i moralnie dla wiary i narodu. 
Nie chodzi o to, aby wychodźtwo wspierać, 
ale o to, aby tych, co wychodzą, ochronić 
przed wyzyskiem nieuczciwym w drodze i 
w Ameryce, aby ich skierować do punktów, 
w których skupiają się większe kolonie Po
laków i zachowują przez to wiarę i jęz>ir, 
ewentualnie zaś, aby zaopiekować się ich 
powrotem. Niezmierne usługi pod tym wzglę
dem oddaje katolikom r : ■mieckim i ausŁrya- 
ckim towarzystwo św tafała; Należy i nam 
założyć dyeoezyalne lc, tego stowarzyszenia 
w Galicyi, aby odtąd przynajmniej nie mar
nowały się na obczyźnie tysiące chłopów 
polskich, o których dziś nikt u nas nie 
myśli.

Ks. prof. Gnatowski miał następnie re
ferat o wiecu katolickim w Krakowie. Za
znaczywszy zarzuty, skierowane przeciw urzą
dzeniu wiecu i wykazawszy jego rację bytu 
i praktyczną doniosłość, mówca naszkicował 
w krótkich słowach obraz prac tego bądź 
co bądź pięknego i poważnego zgromadze
nia, zastanawiając się szczególnie nad uchwa  ̂
łaini i koniecznością reformy na polu szkol
nictwa ludowego, niemniej jak w szkołach 
średnich, następnie zaś nad uchwałami w 
zakresie stowarzyszeń opieki nad młodzieżą 
rzemieślniczą i pracującą warstwą, w ogóle 
nad święceniem niedzieli i ochroną publi
cznej moralności. Uchwały te w skromnym 
zakresie swej możności dawni-jj już pomie
ściło Bractwo w swym programie i starało 
się je wykonać. Obecnie przy wzbudzonej 
samowiedzy chrześcijańskiej w naszem spo
łeczeństwie niewątpliwie uchwały wiecu za- 
czDą w czyn się zamieniać. Rzeczą Bractwa 
będzie zrobić z nich swój sztandar i przo
dować ich wprowadzeniu w życie w ś r ó d  
najszerszych warstw narodu. To b ę d z i e  od
tąd Bractwa celem i programem, t° Je&0 
nadzieją.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przy
stąpiono do wyborów. Ks. arcybiskup oznaj
mił kilku serdecznemi słowy, że ze względu 
na wiek podeszły i stargane pracą siły 
składa promotorstwo, ale nie przes anie i 
dalej należeć do Bractwa, wspierać go ła 
ską, radą i modlitwą. Jako następcę zapro
ponował posła sejmowego, członka ydziału 
krajowego p. Edwarda Jędrzejowicza. Wy
bór przyjęto przez aklamację, a nowowy- 
brany promotor dał wyraz ogólnemu uczu
ciu, składając JE. synowskie podziękowanie 
i hołd za tak długą, tak gorącą, pełną za
sług i owoców pracę dla Bractwa, a na
stępnie zaproponował zebranym, aby wszy
stkich trzech najdostojniejszych księży arcy
biskupów uprosić na protektorów Bractwa, 
co przez wszystkich zostało z zapałem przy
jęte.

Do nowego wydziału weszli z jedno- 
“ •Jślnego wyboru następni członkowie, oprócz 
prezesa p. Edwarda Jędrzejowicza; dr. Au- 

i gust Balasits, ks. dr. Bilczewski, ks. Łu-

nego od posyłek, podlegających mu, potrzeba 
tak na liście fracl jjwyin jak i na samym 
adresie przesyłki podawać zawartość tejże 
w tych jednostkach ilościowych (kilogram, 
litr, sztuka itd.) które służą za podstawę 
do obliczania przypadającej akcyźnej należy- 
tości.

W z o r o w a  r z e ź n ia  -i targowica na 
bydło ma powstać we Lwowie. Aby oglądnąć 
najnowsze w tym kierunku postępy zagra
nicą, wyjeżdża do Niemiec specyalna ko
misya, złożona z pp. prof Szpilinana, radcy 
budownictwa miejs iego Góreckiego, sekre
tarza magistratu B. Ostrowskiego i wete
rynarza miejskiego prof. Kubickiego. Pano
wie ci udają się w podróż zaraz po świę
tach Bożego’ Narodzenia tak, aby uwagi 
ich mogły być zużytkowane jeszcze przed 
rozpoczęciem budowy n.wej rzeźni nazna- 
czonei na wiosnę roku przyszłego.

Piękaj czyli. Dyrekcja krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń u- 
chwaliła przyznać Towarzystwu pedagogi
cznemu 3 pre. od zaliczki, opłacanej za 
ubezpieczenie budynków szkolnych, na rzecz 
funduszu burs nauczycielskich i wypłacać 
ją  za każdy upłyniony rok w miesiącu 
styczniu.

Ważny kurs rozpoczął się wczoraj
szego wieczora w „Sokole" lwowskim, mia
nowicie 6 -miesięczny kurs dla przyszłych 
nauczycieli gimnastyki w towarzystwach 
gimnastycznych i szkołach średnich. Przed 
komisją z trzech złożyło wieczorem o godz. 
8 siedmiu zgłaszających się kandydatów 
egzamin z ćwiczeń na wszelkich przyrzą
dach. poczem wszyscy na' kurs przyjęci 
zostali.

P o g ło s k a . Dzienniki krakowskie, nie 
wiadomo zkąd, zaczerpnęły nagle wieść 
„pewną11, o której we Lwowie nic nie wia
domo. Nowa Reforma donosi o niej na
wet z całą stanowczością, pisze bowiem : 
„Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
obecny wiceprezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu Korytowski ma być powołany do 
ministerstwa skarbu na szefa sekcyjnego, 
jego zaś miejsce ma zająć radca ministe
ryalny Jorkasch-Koch, syn byłego wice
prezydenta dyrekcyi skarbowej11. Mimo tego 
„pewnego" źródła, zdaje się być wiadomość 
owa wedle naszych informacyj zupełnie 
n ie p e w n ą .

W. o d e z y ta c h  „Oświaty lu d u w o j“
r'"*' , 7 . 4  ■ 17 — - . v :----
dr. w. Brfeołiuutflki, Si. "Czołowiki, prof.
dr. Dunikowski, prof. dń Głąbińskf, dr.
Fr. Papće i prof. S. Widt. Szereg-prolek- 
cyj rozpocznie dr. Papee odczytem p. t,: 

Lwów za ruskich czasów11 10 b;n. w szkole 
św. Anny. W następną n ie d z ie lę  dr. 

Czołowski będzie mówił o „Bitwie pod 
Lwowem w r. 1675“ .

Nu <ioeh „G D  d r j j c h  Dzi c ł “ od-1

n
im.

w kierunku Starego Sioła. Rozmawiano o 
tem i o owem, aż doszedłszy do tak zwa
nego księżego lasku za Bóbrką, aoy skrócić 
drogę udano się przez ten lasek.

Po chwili na drodze usłyszeli idący lu
dzie, przenikliwy krzyk i wołania : „daruj 
mi życie11 i idąc za śladem tego krzyku 
przybyli w gęste zarośla zkąd wybiegła 
rozczochrana Masłowska. Dwom tym ludziom 
opowiedziała ona iż Ochrymowicz z Jakimś 
jej nieznanym wyrostkiem zwabili ją  w 
krzaki, gdzie Ochrymowicz silnemi uderze
niami powalił ją  na ziemię, zdarł z niej 
chustkę i zabrał pierścionki —  chustkę ty
betową, 2 szpilki do włosów i pugilares z 
kwotą 3 zł. 40 ct. Czaba trzymał ją  tylko 
za ręce.

W  tejże samej chwili ujrzeli dwaj owi 
ludzie (występujący jako świadkowie) dwóch 
chłopaków wybiegających z zarośli i ucie
kających w kierunku lasu. Udano się za 
nimi w pogoń. Jana Czabę pochwycono, 
Ohrymowicz zaś uciekł aż do Podhorody- 
szcza. Czaba prowadzony do Bobrki w dro
dze umknął —  po upływie jednak kilku 
godzin, pochwycono go i odstawiono do 
Bóbrki. Epilog tej sprawy rozegrał się wczo
raj przed trybunałem sędziów przysięgłych. 
Trybunał postawił sędziom przysięgłym dwa 
pytania co do zbrodni rabunku i na wnio
sek obrońcy p. radcy Jakubowskiego dwa 
pytania dodatkowe co do zbrodni kradzieży. 
Sędziowie przysięgli odrzucili jednogłośnie 
dwa pytania główne, co do dwóch dodatko
wych uznali Józefa Ohrymowicza winnym 
zbrodni kradzieży, od zarzutu której 12 
głosami uwolniono Jana Czabę.

Józef Ochrymowicz skazany sostał na 8 
miesięcy więzienia z postem jednorazowym 
w tygodniu, nn zapłacenie kosztów postępo
wania karnego i zwrot Masłowskiej zabra
nych rzeczy.

Ohrymowicza bronił radca p. Jakubo
wski. —  Czaby adwokat Dr. Lisiewicz.

Do rozprawy pownłano 4 świadków. 
S a n o iz a u ie  zawiązali komitet dla ze

brania funduszu na uorganizowanie miej
skiej ochotniczej muzyki.

K o ło m y ja  z  P e c a e n lż y n e m  połą
czoną zostanie niedługo linią telefoniczną, 
a to równocześnie z rozpięciem rządowej 
sieci telefonicznej w mieście Kołomyi.

S lig u w k a  rozpoczęła się już w Krako
wie od onegdaj.

D o m  J a u a  Matejki. Inicjator tej 
myśli p. Maryan Sokołowski otrzymał na
stępujące pism o; „W  razie kupna domu 
Matejki z przeznaczeniem na muzeum, pod
pisuję na ten cel złotych austryackich trzy 
tysiące. Kraków 28 listopada 1893. Stani
sław Tarnowskia.

Dyeeei&ya w r o e ła w s k a  dostarczyć ma 
podobno tematu do spodziewanej konferen
c j i  biskupów polskich z pod zaboru piu- 
skiego z ks. Koppem i Dunajewskim. Idzie 
mianowicie o podział dyecezyi wrocławskiej, 
do której należą i szląsk austryacki i pruski. 
Polskie duchowieństwo i Polacy w ogóle ży
czyliby sobie, aby Szląsk austryacki przy
łączony został do dyecezyi krakowskiej, na
tomiast Niemcy centraliści, w obawie aby 
nie stracili zdobytych w księstwie cieszyń
s k ie j wpływów proponują założenie samo- 
istnegokUskupstwa w Cieszynie albo Opawie.

K o i » f »  a rg e n ty ń sk a . Z wy
chodzące ,? -nu3- Vjisa gazety Argenti-
nis“h °s  , i u.,> wyjmujemy następu
ją*. ń, ;b jły  mteresująoe dla osób, zajmu- 

w celu zawarcia umowy. Za kilka — . |jących się sprawą kolonizacji żydowskiej w
A c r f o n T t t . . i  \JT ----------1 -

należy obowiązek wejście między licznych 
liczbą, głośnych krzykiem i roznamiętnio- 
nych pierwszem zerwaniem się do pro
testu. Wejść tam należy nie w imię szla
chectwa nie z marsowem czołem strofującego 
mentora lub przełożonego, ale jako hrat, 
między braci bez mniemania o sobie, że się 
czyni poświęcenie i robi z siebie ofiarę, ale 
raczej w szczerocie [ prostocie prawdy, któ
ra taką się podaje jaka jest i być musi —  
bezinteresowna, cicha i ua sobie przestająca. 
W tej myśli, w takim kierunku należy wy
kładać ustrój poiządku społecznego i da- 
■wać, co najlepszego kto mote, byle prosto 
beztendecyjnie a w miłości. Oto kilka zasa
dniczych myśli. Niech się staną powodem 
do rozwagi i rozprowadzone będą w umy
słach światłych w cały system, a niech 
wnet z myśli i słowa ciałem stawać się 
poczną przez czyny

Z laby s ą d o w f j .  Dziś rozpoczęła się 
rozprawa karna przeciw Markusowi Seidne- 
rowi, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży. 
Przewodniczący p. nadradea Kunzek, wo- 
tantami są pp. nadradea Fiiger i radca Ni- 
tarski — "protokołuje auskultant p. Miilier. 
Oskarżenie wnosi p. prokurator Piwocki. 
Obrońcą Seidnera jest adwokat dr. Lisie
wicz.

Do rozprawy powołano dwóch świadków.
W połowie grudnia 1890 r. zjawił się 

w Chodorowie jakiś obcy izraelita, mieniący 
się być mechanikiem, który występował pod 
nazwiskiem „Jakób Bium“ . Przyjmował on 
maszyny do szycia do naprawy, lecz takowe 
zamiast naprawić oddawał jeszcze gorzej 
zepBute. Między innymi zgłosił się on także 
do niejakiego Naftalego Felkera, u którego 
jednak już czego innego szukał. Opowiadał 
mu, iż będąc w Rosyi odkrył jakąś górę 
kamieni, z którego to wynalazku -właściciel 
tejże zrobił krociowy majątek. Dalej przed
stawiał, że i ziemia Chodorowska kryje w 
sobie bogactwa, —  jakiego rodzaju jednak 
i gdzie uie powie, aby nie być tak oszuka
nym jak w Rosyi, gdzie mu właściciel 
10%  obiecał —  umowy jednak nie dotrzy
mał. Po długich pertraktacjach stanęło na 
tem, iż Felker miał w trzecie ręce złożyć 
kwotę 400 zł. a Seidner przywiózłby inży
niera ze Lwowa, któryby teren opatrzył i 
roboty rozpoczął. Te 400 zł. miały być 
wynagrodzeniem za wynalazek, po eksploa
towaniu którego miał Seidner pobierać 10 
procent. Kazał jednak Felkerowi trzymać 
to w tajemnicy, aby się właściciel gruntu 
nie dowiedział, żądałby bowiem bajeczne 
sumy za graBt. kwietnymi wido(kajm olśnio
ny Felker, przystał na propozycje Seidnera, 
który wyjechawszy ze Lwowa miał go za
wiadomić, kiedy ma do Lwowa przyj

otrzymał Felker kartę korespondencyjną z 
podpisem „Jakób Blum“ , by zjechał do 
Lwowa i oczekiwał go w restauracji Gr»ffa. 
Felker goniąc za uśmiecbająeera mu się

będzie się w piątek 8 bm. w sali „ S o k o ł a "  szczęściem zjechał 28. grudnia do Lwowa
koncert. Współudział przyrzekły najwybit
niejsze siły artystyczne naszego miasta. 
Jak II. wykaz ofiar dowodzi, złożyli Lwo
wianie na ten cel w tym roku w dalszym 
ciągu 360 zł. 73 ct.

G rz e cz n e  d z ie c i  miały wczoraj ucie
chę. Kilkunastu mniej lub więcej wapan ale 
przybranych w fałszywo szaty biskupie Mi
kołajów z aniołkami dźwigającymi olbrzy
mie kosze na podarunki i czerwonymi dya- 
bełkami, potrząsającymi łańcuchami i uzbro
jonymi niewiadomo na jaką pamiątkę w wy
sokie Neptunowe trójzęby, uwijało się po 
śródmieściu około godziny 6. wieczorem wśród 
pisku i świstu towarzyszącej im gawiedzi 
ulicznej. Niektóre z tych postaci były rze
czy wiśc-e starannie poprzi-bierane, a długie 
brody, wysokie infuły i pastorały i białe 
ornaty Mikołajów i niewinne twar/.yczki 
dziewcząt, poprzebieranych za anio ou, mo
gły istotnie na wrażliwych umys ac < 
cięeych zwłaszcza przy wieczoinem osw 
tleniu sprawić złudzenie pos anc w nm m.

Setka prawie ślicznych dziewczątek i zu
chowatych ebłopóów, a ze starszymi i naj
starszymi dziećmi osób zo_ dwięScl0 zelrało 
się wczoraj w rzęsiście oświetlonych salach 
kasyna mieJsltieg0, dźwięku muzyki
30 pp. trwały od 6 godz. wieczorem roz- 
maite g fy 1 zabawy póki wreszcie na dany 
znak nie podniosła się zasłona ukrywająca 
za s°bil skarby zabawek i łakoci przezna
czonych na podarki dla obecnych. Na scenę 
wystąpił siwobrody Mikołaj w towarzystwie 
prześlicznego dziewczątka i po stosownym 
wierszu rozpoczęło się obdarowywanie dzia
twy. Znużone oczekiwaniem umysły ożywiły 
się, oczęta zabłysły, twarzyczki się zaru
mieniły, na usta wybiegł wesoły usmw.-ii ; 
w jednej chwili po trwożliwej ciszy nn.siał 
gwar i hałas, pełen radości. Gdy już wszy t- 
kie podarunki dostały się do rąk właści
wych, zagrała znowu muzyka do taktu no
gom skrzętnych gospodarzy uroczystości, 
rozdających starszym dzieciom ciastka i pier
niki. Stanowiło to wszystko mile preludyum 
do ożywionych tańców, które się jeszcze 
długo potem ku wielkiemu obecnyeh zado
woleniu oiągnęły_

Oddajemy pod rozw a gę . Pod tym 
napisem Gaz. turnowska powtórzywszy na
szą korespondencję „Szlachcicarolnika z nad 
brzegu Dniestru" o wiecach włościańskich 
i naszej szlachcie, tak pisze ;

Czytelnicy nasi mają w liście tym wy
starczający materyał do wyrobienia sobie 
zdania o tym ruchu. A że nadto znają szcze
gółowo to, eo się w Wielkopolsce święci i 
zrywa i waży jako tak zwany ruch ludowy, 
łatwo więc ocenią sami, co jest w jednym 
i drugiem wspólnego lub pokrewnego. Z tej 
oceny zaś wyniknie rozpoznanie, czy rady 
„Szlachcica rolnika11 trafne 1 dobre oraz o 
ile je  stosować można w położeniu naszem,

i tegoż samego dnia zapoznał go Seidner 
z jakimś izralitą. Miał to być w sprawę 
wtajemniczony inżynier. Nazajutrz w hotelu 
Bombaeha rozpoczęło się ubijanie interesu, 
Seidner jednak poradził Felkerowi przenie
sienie się do iunego hotelu, bo tutaj zajeż
dżają Chodorowscy żydzi, mogliby ich zatem 
podsłuchać. Felker przeniósł się do hotelu 
mołdawskiego gdzie przybył zaraz Seidner 
i ów inżynier z oświadczeniem wyjazdu do 
Chodorowa celem rozpoczęcia robót i zapy
tał Felkera czy on już złożył owe 400 zł. 
Na oświadczenie helkera, iż pieniądze złoży 
w oiiodorowie zgodzono się zażądali jednak 
by G pieniądze w ich obecności złożył do 
koperty, którą inżynier opieczętuje i nastę
pnie ni a wróci. Felker zgodził się na to. 
Inżynier wyjął kopertę i wręczył ją Felkie-

- J  — w  T.  TY

Argentynie. W osadach br. Hlrsza znajduje 
się obecnie 9.000 hektarów ornego gruntu, 
uprawianego przez kolonistów rusnko-ży- 
dowskich, a mianowicie: w kolonii Manń-
cio 4.500, Moses-viIle 2.000, Klara 1 50Ó, 
San-Antonio 500, Manigotes (Aarommlle) 
500 hekt. Postęp to kolosalny — mówi 
wspomniana gazeta — zwłaszcza, jeżef we_ 
źmieluy pod uwagę, jakie nieprzychylne wa
runki i nadzwyczajne przeszkody tam ow y 
dotąd rozwinięcie się tej kolonizacyi. D(& 

j wspomnieć, że nieprzyjaźne warunki spowo-, 
; dowały zmianę w przeciągu dwóch Jat aż 
czterech głównych dyrektorów; Lewentala, 
Rotha, Goldsmita i Kohana. Tu wylicza ga
zeta główne przeszkody. Wobec takiego sta
nu rzeczy —  ciągnie dalej —  osiągnięte 
rezultaty przynoszą rzeczywiście zaszczyt 
pierwszym pionierom kolonizacyi w Argen
tynie. Pismo to wylicza następnie niezajęte 
jeszcze pod kolonizację grunta br. Hirsza, 
czekające na wychodźców. W kolonii Maurb 

| cio leży jeszcze ugorem 20.153 hektaról
i TH rA » A O T r i l l h  t  A o i * n n e i t r i l l . )  ^  O O rt r r t  ~  ~  “

kwietnia 1891 skazany został na karę pię
cioletniego więzienia, kary jednak nie ukoń

|"owi który włożywszy w mą 400 zł. oddał; Mozesville iAaronsville 7 e e ^ K la ra  T ^ o A  
ją  inżynierowi do opieczętowania i nastę-i Antonio 13.644 hekt. Opróci tego posiaA 

zi<—(pnie schował. Do trzech dni mieli Seidner Towarzystwo kolonizaoyjne żydowskie ■ 
v .c -jz  inżynierem przyjooUnt. do Chodorowa., prowincji Entre-Rios w różnych miejscowa 

Tymczasem minęło i 7 a gdy nikt się me ściaeh 44.627 hekt. Cała własność teeo 
zjawiał, zamepoko,ony F-.:ik.-r ot.vorz,ł ko- Towarzystwa w Argentynie wTn08i i ?  
pertę i ku swemu prze użeniu ujrzał w n iej, tysięcy hekt ' wynosi 13*
tylko odcinki niepotrzebnego papieru. Prze- C h olera . Urzędowe doniesienie opiewa
prowadzone śledztwo wykazało .z owym i„ .| W dniu 5. gluduia nie zdarzył si/ żadei
żymerem był znany złodziej Lub Rom an; wypadek zachorowania na cholerę azya- 
muzykant, który przy rozprawie w dniu 8 . tyoką:

t Ogółem w dniu 4 b. m. pozostało w le- 
. czemu chorych 12 w dniu zaś 5 bm wr

óżył, zmarł bowiem w więzieniu w dniu j zdrowiały 3, zmarła 1 osoba,pozostaje zaten 
12. sieipnia 1893 r. Na- siad Seidneia nief yy Uczeniu chorych 8 
można było trafić i dopiero gdy w dniu 17 j 
lipca br. odpowiadał jako obwiniony w po
dobnej sprawie, nasunęło się podejrzenie, iż 
on z owym Romanem zabrali Felkierowi 
kwotę 400 zł. Oskarżony przy pieruszem 
przesłuchaniu wypierał się wszelkiej sty
czności z Felkerem, później jednak przyznał 
się do faktu, tłomaeząc się, iż tylko 200 
zł. dla siebie dostał.

Wyrok zapadnie dziś wieczór.
Wczoraj odbyła się przed trybunałem 

sędziów przysięgłych rozprawa przeciw Jó
zefowi Ohrymowiczowi i Janowi Czabie, 
oskarżonym o zbrodnię rabunku, dokonane
go na osobie Rozalii Masłowskiej. Trybn- 
nał składał się z radcy Zubrzyckiego, jako 
przewodniczącego —  PP- nadradcy Kunzeka 
i radcy Majewskiego, jako wotant-w. Pro
tokołował anskultant p. GGa. Oskarżał pro
kurator p. Stebelsk’ .

Rozalia Masłowska przybyi,i w J 24 
września b. r. ze Strzałek do Bobrki, z za
miarem udania się do Lwowa. Przechodząc 
rynkiem, spostrzegła dawnego swego zna
jomego Józefa Ohrymowicza, przystąpiła do 
niego i umówiono się, iż następnego dnia 
odprowadzi ią Ohrymowicz do Starego Sioła.
Nazajutrz rano przybył Ohrymowicz w to
warzystwie 18-letniego Jona Czaby, któremu 
już przedtem powiedział, iż trzeba z Ma
słowskiej chustkę zedrzeć. Udano się zatem

G ło sy  publiczności
Z oslh.ą p ośb.i zwracam się-do szan 

Publiczności, by we własnym swym intere 
sie ewentualnie dla mnie przeznaczone świą 
teczne zamówienia portretów podług foto
grafii, raczyła nadesłać najpóźniej do 15 

hbm., gdy^ później nadesłane zlecenia do
piero po świętach mogą być załatwione. O 
łaskawe zgłoszenia uprasza: Atelier Weis- 
senstein Prag, Heinrichstsrasse Nr. 27 im 
Hofe.

Ze stowarzyszeń.
Z „Gwiazdy41 lw ow skiej. Da'szy ciąg wy

kładu p Majerskiego o „Dziejach Polski na pod
stawie geografii" odbędzie się we czwartek 7 bm. 
o godz. 8. wieczór w małej sali stowarzyszeni*. 
Wydział zaprasza członków z rodzinami do jak 
najliczniejszego udziału. Wstęp wolny.

Zmarli.
W iktor Grahinóskl, oficer wojsk polskichz

roku 1831, ozdabio.iy za waleczność krzyżem vir- 
tuti militari, uczę Unik ruchu zbrojnego w 1848 
roku i kampanii węgierskiej, siedm miesięey wię
ziony w Radomiu , a następnie trzy lata w oyta- 
doli warszawskiej, uczestnik powstania ityoznio-



GAZETA NARODOWA z Czwartku 1. Grudnia 1893.
wegn, okadzony w więzieniu na Wawelu, w Kra
kowie ooegda

Ks. Jan SŁobielski, wysłużony dziekan i 
gr. probosze-. w Liszni k .ło Drohobycza, w 69. 
roku życia i 41 roku kapłaństwa. Przez 12 lal 
był on katechetą w Samborze w szkole realnej i 
gimnazjum.

Sztuki piękna.
R ep ertu a r  iea^rnlH y. W teatrze lir. 

Skaibka dziś we środę po raz jedenasty 
„F lirt11 komedya w 4. aktach Michała Ba
łuckiego. Jutro we czwartek „Pajace'1 opera 
w 2. akt. B . Leoncnvalla.. W piątek po po
łudniu o godz. pół do 4. „Gorę/itr krew11 
krotochwila ze śpiewami w 5 akt. Krenn’a 
i Lindau’a Wieczorem P° raz trzeci „Na 
wyżyny11 dramat w 5. aktach Ludwiku Gang- 
hoffcha. W sobotę: „Skąpiec komedya >v 5 
aktach Molier'go.

* „Z przeszłości G alicji (1772 —  
18*2). Pod tym tytułem ukaże się w tych 
mfiąch tom pierwszy szkiców historycznych 
Stsąieława P ^ p ł  o w s k ie g o .  Książka ta 
objętości dwudziestu arkuszów druku za- 

następujące szkice: 1) R pwindykacya. 
2 ) fetformy Józefińskie. 3) O konstytucję. 
4) Łmi. 5) Za orłami Napoleona. G) ltzecz- 
■po^iita krakowska. Tom drugi rzeczonej 
Prajy opuści prasy drukarskie z początkiem 
ro^V przyszłego.

a-vi kantonów ) wybrany radykał! Petersburg dnia 6 grudnia. W e
ziiim-r, w i c e p r e z y d e n t e m  katolik T or- d łu g  carskiego ukazu w ydalen ie  &ydów

zontn
Mun
reute. Prezydentem ''Rady narodowej (re- 
prezm uai-yfogólu  ludn ści) wybra y C on-
tesse, w iceprezydent'ni Brenner, obaj 
rady kały.

Ołtatnie wladm-ck.
W y b ó r  uzupełn ia jący  d ru g ;e g o .p o -  

8lł n a  sejm  z  okręgu  w iększych  p- siu- 
dłcjpi obw odu  kołom yjsk iego  rozp isany 
*°«feł na 20 bm . w  K o łom y i.

S ankcyę m onarszą otrzym ał Rohwa- 
przez sejm  g a licy jsk i prr-jekt 

ud^wy., uzupełn ia jącej postanow ien ia  o 
z*ws8ieniu praw a prop inacyjneg- .

R a d a  państw a.
(Telegram Gaz. Nar.)

W ied eń  d. 0. grudniu. W  ciągu dal
szym wczora j -zego posiedzenia Izby po-1 
słów przy dcb:i.‘iio , nad Ustawą o ubez
pieczeniach od wypadków, referent Neu- 
wirth w ykazyw ał, że wedle nowej usta
wy pół m iliona ludzi korzystać będzie 
z ubezpieczenia od wypadków.

Ebeuhock sprzeciw ił się w szczegól
ności w liczeniu robotników  rolnych i la- 
sow ych do kategoryi ubezpieczonych.

Następnie przemawiali H allw ieb ,M en- 
ger i L e w i c k i  imieniem Koła polskie
go. Ten ostatni dom agał się wyłączenia 
robotników w .rsta tow ych , gdyż opłaty 
są zbyt uciążliwe dla drobnych rzem ieśl
ników. Osobliw ie cieśle i blacharze b u 
dowlani proszą o dopuszczenie robotn i
ków do przybocznej rady asekuracyjnej 
w ministerstwie i o polecenie centralnej 
komisyi statystycznej, aby zbierała daty 
socyaluo - statystyczne, ceny pracy i w y
niki obrotów pieniężny1 h w kasach ub z- 
pieczających. W  kom u w spom niał mów 
ca o zbyt wielkiej kosztow ności zarządów 
tych kas.

Po przem ówieniu zastępcy rządu Plap- 
parta, wybrano mow ów generalnych 
Morseya p r z e c i w  i Buernieiihera za  
przedłożeniem . Następne posiedzenie w 
środę.

W ie d e ń  d. 6 grudnia. W  wniesionej
■ wczoraj przez rząd ustawie z = om ogo-
' wej, przeznaczającej 800 000 zi'. na ul-

N ow in a ch  R a cib o rsk i h czytaim  : :  z nie nędzy w poszczególnych krajach 
£ , 4  folksstg  (wielki organ centrum ), [koronnych , dokonano rozdziału tej kwoty 
kV Ł  stoi w bliskim stosunku ze rzą- j w ten sposób : 500 tysięcy zł. dla Czech, 
d(C  napisała o naszych sto, unkaeh; 200 tysięcy zł. dla G a lic ji i 30 tysięcy
SI*Skich artykuł. W  artykule omawia i dla Bukowiny. Odnośnie do Galicy i* i
bai% o  szczegółow o to, co zaszło u nas j Bukowiny powiedzianemr jest w m oty- 
prze^ wyboram i i przychodzi do tego i w ach przedłożenia, że w obu tych kra- 
Pr*ó|onania, że konserwatystom  wcale .jach  zapom ogi dotyczą tych, którzy ucier- 
na n je zależy, ażeby N iem cy -k a to -! ph ii z powodu powodzi. W spom nieć jesz- 
%  mieli gnębić lud polski, że stron- j <■-/." należy, że w motywach dla G a licji 
n icbfc> rzidow e zupełnie cb-ijętnie nu te j pod.-osi ustawa, że obok zasiłków pow o- 
2aP*Wy patrzy i nikomu nie myśli puma- j 
Kaó, ani też w zatarg się m ęszać.
•̂a^iszej polakożerczej Oberschlceisch-i 
°^tztg nie podoba się takie zapafry- 

k(dońskiej gazi ty —  pismo to 
w ®»ej n ieżyczliw ości dla nas Polaków 
ekcito b y , »ny nas uważano za wrog w 
PańOwa Niem ieckiego i Prus, jak  to 
zw°l unir-y tego pism a nas w oszczerczy 
8P°9|b oczerniają.

.u low ych , nałoży dalej przyznać wspar
cie miasteczku Husiatyu, które znisz zył 
straszny pożar, a któremu udzielona zu- 
pomogii 
się.

nie starczyła na odbudowanie

Joń czycy  mieszkający w Szlezwiku 
w al. ^  porów no z Polakami piz>~ciw 
§ erŁ*n iz m y i w szkołach i urzędach. 
W  iskazały tam niedawno redaktora

e:?eń G grudnia. W czoraj wieczór 
obradowała komisya budżetowa nad za- 
pom egow em  przedłożeniem  r/ądow em . 
Posłowie P i n i ń s k i  i R o m a ń c z u k  
domagali się podwyższon a zapoinógi dla 
G a lic ji. P o wyjaśnieniu ministra Baque- 
bema, że dalsza zapomoga nie jest wy
kluć: ona, przedłożenie uehwalono bez 
zmian.

e d e ń  G grudnia. Na wczorajszeiu
d u ń s Ł j g „ 2ety Flcnsborg Avis p. J e s - jp  siedź- urn komisyi budżetów j Izby p 
se.na |5 i, m iesięcy więzienia. Duńczycy słów referow ał p. B u c  zm im m ny przez

ifornii u czcili redwktofa ten
fs^-*e w yb 'li JŁ§,dąl

^ ń Ł w a Ż a c y  SOO gram ów Z stos.rwuynr' praw*? pp. ł r  ę t a k ,  P i
i. D uńczycy innej m iejscow ości n i ń s k i  i hr. Stiirghk,napis

przesj ii; mp srebrną czarę, inni znowu 
zebra*! składki 1200 marek oraz podpi
sów iGo które redaktorowi przesiali z 
tem tedm ienieniem , aby po odcierpieniu 
kary .̂ ięziennej w yjechał sobie na pe-
wieQ(tczas dla rozrywki.

______

. ń jn oszą  z P aryża : .W iększa część 
dzie%ników stwderdza, że dobre wrażenie 
dekUrae-ji rządowej zostało zatarte przez 
m j»V  Raynala. G losow anie nad wnio- 
skiejn Grousseia św iadczy, że w Izbie 
ni<; jaa jeszcze stałej większości. O rga- 
ny t«, j.4«rwatywne podnoszą z w ielkiem  
^ddw oleniem , że gabinet tylko w ten 
sPo^b uzyskał większość, iż g łosow ało 
211 lim  48 Członków prawicy i wyrażają 
na<J»ieję, że rząd będzie się liczy ł z tym

Onegdaj zebrał się parlam ent szw aj- 
Carłki. Prezydentem R ady stanu (repre-

Izbę panów projekt ustawy o utwórz niu 
fakultetu m edycznego we Lw ow ie. W  roz-

poezem ten zm ie
niony projekt przyjęto

W ie d e ń  d. G gra dnia. Na dzisiej- 
szera posiedzeniu Izby posłów  toczą się 
dalej obrady nad ustawą o ubezpiecze
niach od wypadków.

W iedeń , d. G grudnia. W śród cz łon 
ków lew icy panuje przekonanie, że usta
wa o reform ie w yborczej przyjdzie pod 
obrady Izby posłów  dopiero w jesien i 
1894. Rząd bowiem  zamierza wpierw 
przeprowadzić reform ę podatkową i do
piero na podstawie nowej ustawy p o 
datkowej w ypracow ać projekt reform y 
w yb orcze j.

,V»
0  *

od łożone zosta je do 2. (13) czerw ca 
1865. W  szczegó ln ych  w ypadkach  m a
ją  jen era ł-gu bern ator  p raw o, od łoży ć  
w ydalen ie  na czas je sz cze  późniejszy 

Ohan ch iw iński, k tóry  tu  ju ż  b y ł 
podczas k oronacy i cara, przybędzie 
znow u z koń cem  m aja.

Z  N ow ym  rok iem  utw orzon ą  będzie 
w  m inisterstw ie spraw  w ew n . k ca r\ ra  
dla roorg a n iza cy i stanu rękodzie ln icze
g o  w  R o s j i .  P rzew ażna część gu ber
n atorów  ośw iad czy ła  się za. zniesieniem  
ręk odzie ln ików  ja k o  osobn ego  siann, 
o rg a n iza c ja  cech ow a  jed n a k  ma byc z 
pew nem i zm ianam i zachow aną.

B e l in  d, 6. grudnia. W  kom isy i 
ra jchstagu  cz łon k ow ie  centrum  z g o d z ili 
się na traktat h an d low y  z R um unią, 
zastrzega jąc się tem  energiczn iej p rze 
c iw  traktatow i z R osyą.

B e r l in  dnia 6. grudnia. Parlam ent 
n iem ieck i obradow ał w czora j nad pro
jek tem  rzą d ow ym  o podw yższen iu  n a 
leży  tości stem plow ych . P rzed łożen ia  te 
g o  bron ił baw arski m inister finansów, 

B iT grad  d. 6. grudnia. K ról za tw ier
dził n ow ą listę  gabinetu  serbskiego.

L o n d y n  dnia 6. grudnia. Stan darł 
donosi z S b a n g e ju : C hiny gotu ją  się
popierać czyn n ie  politykę  angielską co 
do S y a m u . C ztery  a n g ie lsk ie  okręty  
w ojen n e  i k ilka ch iń sk ich  ^ą w  drodze 
do B a n g  bok

L o n d y n  d. 6. g ru d n iu ; U rzędnik, 
którem u polecono sp isan ie ruchom ości 
u p ew n ego k raw ca  (m oże to nazw isko 
Schneider), zam ieszka łego  na dzie ln icy  
H am stead, o d k ry ł'p u szk ę  blaszaną, za
w ierającą  24 fu n tów  dynam itu . K ra 
w iec um knął, dyn am it zaś przen iesion o  
do p o l ic j i  na Bow street, zlano w odą i 
U czyniono tem sauifm  n ieszk od liw ym . 
U rzędn ik  sądow y znalazł dalej w tem - 
że  m ieszkaniu liczne flaszki napełnione 
n itrogliceryną . K ra w iec  ów  ma b y o  
H olendrem .

Ikiily Tclcjraph  żąda w popularnie 
napisanym  artykule zn acznego  pom no 
żenią, floty  angie lsk ie j, ch oćb y  to n a j
w iększych  ofiar w ym aga ło .

P a r y ż ' dnia 6. grudnia. Posadę pod 
sekretarza stanu dia spraw  kolon ial
n ych  ob ją ł Ł eb om

B y ły  m inister prezyde t D upuy w y 
brany zosta ł w czora j prezydentem  Izb y  
posłów  251 glosam i ; B risson  otrzym ał 
213 głosów .

N iek tórzy  posłow ie  rad yba ły  żarnie 
rzają wnieść o  p od w y ższeń .e  cła  z b o 
żow eg o  z 5 utv 8  franków .

Soihi d. G. grudnia . Ś ledztw o W3tę 
p j j  w spraw ie n ied osz łego  zam acha 
na księcia  F erdynan da  ju ż  u kończon e. 
Spraw ę oddait-> sądow i. Z apew n ia ją , że  
proces rozp oczn ie  się  w  pl< rw szej p o 
łow ie  grudnia . Ś ledztw o w ykaza ło , że 
u w ięzien i bracia Iw anow y n ie  m ieli 
w spóln ików . O soby, stojące z n im i w 
zw iązku, w ystąpią  w procesie ty lko  j a 
ko Świadkowie.

S w oboda  d on os i: Iw anow , zam ierza
ją c  zam ach na ks. F erdynan da, m iał 
n iezaw odn ie pom oc ro sy jsk ą ; d o ty ch 
czasow e śledztw o n ic  w ykazało, iżb y  
miał w spóln ik ów  w  B :i;g>.ry . Zam ach 
m iał b y ć  w yk on an y  na dw orcu  kcle  
jo w y m  w  ch w ili podnoszenia  trum ny 
ks. A leksandra  z w agonu. Z n a lez ion o  
przy  Iw an ow ie  p och w ę sztyletu  ; jak  
s łych ać, sz ty le t b y ł zatruty

Ssrago.ssa dnia 6 grudnia . A reszto 
w anych  tu prow izoryczn ie  6 an arch i

stów  oddano do w ięzien ia  sądow ego. 
O jedn ego z  n ich  dopom ina się sąd 
b arce loń sli ja k o  w spółw in n ego  w z a 
m achu dokonanym  w  teatrze.

lie lg ro fł d. 6. g ru d n ia . G ru icz  o b e j - 
m ie  tek ę ppraw z e w n ę trzn y ch , W e s - 
n icz  ośw iąty, reszta  m in istrów  p o zo 
stan ie  na sw o ich  stanow iskach .

M on  icfi 1 itm d. 6. gru dnia . D o Rady 
gm in n e j w ybrano tu  po raz p ierw szy  
socya listę ) je s t to  n ie ja k i B ick .

r w o O T .

—  E le k tr y c z n o ś ć  n a  k o l-1 . J en*- 
rulna inspekcja państw ow ych  kolei au- 
stryackich poleciła zarządom  kolejow ym  
jak  najrychlejsze z; prowadzeuie prób
nego oświetl®D>a elektrycznego pociągów  
kolejowych.

—  D och od y  Iio lu l p a ń s tw o w y ch  w 
listopadzie wynosiły 2,484.312 z ł ,  a za
tem O 177.135 zł. w ięcej, aniżeli w tym 
sam ym  miesiącu roku zeszłego,

Wiedeń dnia  6 . grudnia  Sejm  g a 
licy jsk i zw ołanym  zostan ie  dopiero 10. 
styczn ia .

Wiadomości giełdowo
Icłóir dnia 6. grudnia \'L lir* j handlów.-,:'
A kcje »  sztukę: Ao!„.i g;l| Karola !.td - :

(iCzt m. k. 215*— dos-18 —.  Koiej Lwów . 
jasok* po 4iH) *ł. w. a 69 50 do 263'50 ;i . 
hiDi.its.-.riBBgo po .39= I r.'. n . .H80.— do 390 
B s.-hu  krrrist. g a lic . po  v . - m  do Si.

I.taty seetaiTKe rj, : ;i...tku hipot. •.
./• , lasów. w ł -L t ,  !''0  70 i 101 40, 5% t 19 
j«vai. 109 70 do 110 40, los. w 50 lat. 9.9 90
Co 1O0.60 bN.::ku krai«,v ■;! 4 V los. w Łi

5 I .I.-, I.;: 29. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 9Y'30 do 98' . 'IW n-i y,t. gal. ziei«#k 
1" (l. enćsya) 98.30 do ' 9 - =( los. i i a t .
sfc-00 dc 9870 4-»0 .os .. =i iuh '-»800 !o 
98 70. 4 '/E°/o '»«• ■’ ->ź 1-t :*9 8 ' ! ISO 50.

-..'hllgi s» 10'= 4 . ; • fu . lassu pro,.-::: i
tyjnago A /j -HJ'50 do 97 20. Bnkow. funduszu 

lieeyjiieiw 5*k<Ol : 0 i 10Z 40. Koia. baukc
KI -ir’1, W a. ii.
I : j : .  . k»-.-,!vWA ’ =v ■,
99 Sii» Ykli O 50 -i h .
4“|, po 200 koron =  100 
96-00 Ho : 6 70

tiiay: I».-sy c i : '> i.
i - , i  .;\=.-. óc=ia:a r .:« : . .

Monetr. I> ■: -* = ••=•**«»•. 
h.»!(.<or 9 &8 di 9 98 
Kill.-Ii! fi.|yPK\i =.;; -1 -■ r ;V 1.3 = 

j-ai-: ' ,v 30 50 
os . CO 9=) l. - i

WSedei d. 6. gradnia. (='
it i.a tj: wapólna papi<-- 

97'30, austi . koronow 96 05 
■ oi o/i. 94'40 A'.' ta i 16 20.

i=jl.3) d> 102 90
-• il .<» _  t=.."|

05 70 i* 96 40 
, ,  .: 1-.9,

;;-) . ;7 oo

5 93 
- i )  . .

0.

Vapc- 
c0 =j0

0 ai?-

'. o . s 
I i 7 70

iibrn:

lei
A kcje  p= 7.ed.u!ębloritw l 
(izerniowo-.-iiiij ł'03'30.

;.j - U K *
! -.0-7 :;-8J. -

ii 35 Węg. 
.- : (i..;- -
• n OO, iiukowiu 
i; 'ćjloiiiyjskich

30 1 7.1 
251-20

ł ’ai etwową: 310 12 P <l>i )cn 
; i3ii.-«sc!:od. 203 oe. Pot.
) 05*50. arc. Altiiroub:. fza i 

ekU-h kolei lok*linvi>r<a 200)
(za 200)

Akcje ba'Jfe:Sw: K.nsti \r
1 0 0 3 -ranglo-"=stv. 153 27, 1 . 
t/uiunbjiiiku 25450 buków. i. =.,j  krad.ył. zieiu 
za 200 U. 146’— czesk. Bank:, uskinr. -,a 200 zi 
610 golio. Banku typot. za coo t i  880, galio 
banku dla handlu i pc/.ein', ! za :0) — •—
cin>rw.-iiłov». Banku krui. hypvt. 116'— żiwno- 
stonska bańka ) 26 00 K-.-.dyty aaetr. 342*87 Kr-a- 
:l>tv węg 4 8 25

Peżycrki jmkfie/.uc: Gai. oronmac/jiie 96 40
buków, propiu. l0l'7O. buk .indeinn. 00000, gal 
kraj. z r. i89.> 95 75

M rIj  zustawno 5 pr. Gal. Banku hypot. 
i09 75, Gal. ZaW. kr oi. ziem w Krakowie IGLOO 
Gal. Tow. kred. zie.u !)8*25, 4',/j pi- Bank i kra 
jowego 109 50, bnkoiv. Zakład, kred. ziem. 101'O'J 
5 prc. buki.w. kasy otauzuiu. 100' —

I.omj . austr Czerw, krz/la 18‘75, (>zerw
krzyża 12'75, Bazylika—•— , KrakewHk.e 26'75 
Stanisiaiyowek le ii! 0 i. Turoekie 49'75

-4 ttiuty: Kuliło 13125 20-a.svkówi.i
i i 27 20-franW« = : 9 92 soTsreiugs U>39, tu
rę,-kie liry złote 11 22 it>; markówki -=1 10 wło
ski." iOO lirówKi A3*30.

r m
Lwdw 5. gr, dnia. Bank roln nomie za 11 0 

kilogr. loeo l.wów: Pezenioi. gotowa 6.25 do 7 27 
nowa 0-— do 0' , Zyto gotowe 5 50 =! > 6 'i 
nowe 0 — do 0'-— Owies obroezny 6 — d 1 .-= 
nowy 0- do 0 —, Jęczmień 5.— do 0 i0 rc: <y 
O-— do 0-—, Iłzepak 13'— do 12 50, Cłroei 5 5 = 
do 9*50, nowy 0'— <Jo 0'—, Wyka 5'50 lo 6 20. 
Lnian1 a 7.— do 7-50, Bobik 5 '— d > 5 60, nowy 
0 — do 0'—, Hrey/ka 7' do 75 0, Kukurndza 
stara 610 -!.> 0 30, nowa 5'3j do 5'50, Chmiel

Fejleton artystyczny.

Z OSSOLINEUM.
tCi:,g dalszy).

. Dj, uzupełnienia zaś i ja k ob y  u k oro - 
teg o  d z ia ? ;. zb og a ca  g o  jeszcze  

M ętna i  liczna  r.ollcl oya rysunków  
2ryg;inaJ' rch , r ę  z o y ch . w śród k tórych  
^SUrują i grządko p ierw szorzędne im io 

.t-inwÓą. Icda rtf.mT-td-e- ifili ni;;tnn.o.
Dle, iv a ^ a p a tr y a r n a  na naturę i  sztu 
kę —  przedstaw aeą tak w ysok ie j w ar
tości zasób dl- -dg ą=ych z .t y c h  
skarbów  korzysta-.: że ty i ko d z iw ić  się
fireeba, że  ich  tak u ,.-vi G a dotąd lw o w 
ska sp idęczność posiada.

I zapraw dę przeg ląd  uw ażn y  i s y 
stem atyczny^ te j ga łęzi sztuki —  e 
która na żądanie stoi otw orem  dla pu 
b liczn o śc i —  op rócz  bazpośredn iej k o 
n tyści dla ty ch  co  .ją u praw ia ją  —  o 
ile ż b y  «ię  p rzyczyn ie  m óg ł do p od n ie 
s ien ia  og ó ln eg o  poziom u  sm aku — we 
TTszelkich je g o  ob jaw ach , śród  najszer- 
®pyeh kół. W ie le ź b y  się to sprostow a
ło w yobrażeń , u ch y liło  w ym agań  —  
O szczędziło n iesm aku, zaw odu, znuźe- 
o ia  i nuay, a natom iast p rzy czy n iło  
duchownej rozkoszy, szlachetnej roz 
rywki szczegó ln ie j w  z n a n y m  ś w i ę 

c i e  n u d ó w * ) .  W ie lu ż b y  to u jrzało  
tllż p rzy  sob ie  i pod  ręką to  czeg o  się 
szuka napróżno po szerou im  św iecie  —  
g d y b y  się n auczon o, ż e  c o  m a  b y ć  
r z e c z y w i ś c i e  p i ę k n e  —  m u s i  
b y ć  n r  o s  t e ;  g d y b y  tę , naszą społe
czn ość , tak. skw apliw ie  ch w yta jącą  się 
m od y  za ję ło  i n i  w zor in n ych  p ocią 
g n ę ło  na praw dę ku sobie to  urocze 
d z iec ię  A polina , co  z o łów k iem , pędzlem  
lub dłu tem  w nosi spokój i rozkosz w  
ściany ^domowe, g d y b y  nareszcie i co 
je s t  g łów n e, w  uksztatcenm  naszem , 
obok  nauki w y c h o w a n i e  p o 
w a ż n i e j  s z e  z a j ę ł o  m i  e j e c e .

B o ’,;-'."/.nac i ukochać p iękno —  to

k n e ,  w  n a j o b s  ż e r n i  e j  s z e m  s ł o 
w a z n a c z e n i  u...

A b y  za k oń czyć z działem  rycin , 
w in n iśm y ośw iad czyć, że zarząd m u
zeum  w  trosce sw ej o u c z y n ie n ie  za 
d ość  j i g o  p rzeznaczen iu  i w ytkniętym  
celom , św iadom y w ym agań  bieżącej 
ch w ili —  n iep op rzf stająo na złożonych

i otw orem  dla pu - i przez fa n d a cy ę  zasobach    grom adzi
baz po średniej b o - j skrz'ętnie w szystko, o ile  na to pozw a-?’ętnie w szystko, o ile  na to pozw 

łają środki, —  co uw aża za  stosow ne, 
bądź w  zakupnie, bądź w  abonam encie 
n ow ych  publikaęyi, u w zg lęd n ia jąc pierw 
szeństw o dla rzeczy  polsk ich . T o  też 
a rch ite k t , rzeźb iarz , rysow n ik , m alarz, 
znajdzie tu dla sw ej sztuki n ie jedno, 
czeg o  p ryw atne zb io ry  d osta rczyć nie 
m ogą.

*) Le monde ou l’ on s’ ennuie.

C o do k o llek cy i portretów , to  rzecz 1 fundacyi P aców ) obrazy , co b y  w arto-
* . i _ i _ '__  3 R Ar„L.' a _ , 1 i •   ł-iłiwnciL ni łrr m i a art /\c% r> \ Aproste, że w  tak pokaźnej liczb ie  p ł ó 

cien  jakąśm y w yżej podali, — n iep o 
dobna trzym ać się b y ło  w ich  w y b o 
rze w arunków  a r ty s ty czn y ch , —  tem  
bardziej, że  op rócz  niew=eiu obcych , 
w szystk ie  z  n ich  przedstaw iają  osob i
stości polsk ie. C zęsto w yraz fizyogn o- 
m ii, ubiór, napis lub herb  stanow iły  
w  deoyzyi. W iadom o bow iem , że w tym  
dziale m alarstwa u nas, rzadko się spo
tyk a ły  dotąd dzieła  w yższe j artysty
cznej w a rto ś c i; że po zam kach, kla
sztorach, g d z ie  je  przew ażn ie  zbierano, 
b y ły  one d z i fJ".a  t. z w. nadw ornych  
malarzy7, lub i.! iztornyoh R -k ów , —  6 
n ie k ie d y  polt żnyoh  m nićliow , — zkąd 
też rozchodziły się po szlacheck ich  dw o
rach . — P olska  oparta na mieuzu, nie 
m ia ła  czasu ani m ateryalu na tego ro
dza ju  za jęcia , — a i k le jn ot szlachecki 
pod łu g  ów czesn ych  w yobrażeń  sta* t-u 
Jla p rze szk o d z ie ; — z m urów  zaś kla
sztorn ych  zaledw ie poch lu b ić się m oże
my L a ls y e k im ; a ju ż  o m istrzach tej

F  a A u g eii«r> da F .esole , 
■tra  B artolom eo, i m ow y  b v ó  nie 

m oże. T o  też i te  portrety , cQ się 
gdzien iegdzie  doch ow ały  -  grom adził 
p rzew ażcie  p ietyzm  dla patnięoi przod
ków, —  często -próżność lub p y oha ro 
dowa, n a jrzadziej zaś zn a jom ość i z a 
m iłow anie sztuki.

I rzecz  dziw na, bo oto, g d y  Polska 
i L it ^ a ty le  w spaniałych  i wielkim  
kosztem w zn iesion ych  św iątyń  posiada, 
tak się w n ich rzadko spotyka  (oprócz

ścią swą przech odziły  m ierność. A cóż 
m ów ić  o zam kach i dw orach . O grom n e 
n iegdyś zb iory  portretów  w  W iśn io - 
w c u , K od n iu , N ieśw ieżu , Ł ań cu cie  i 
in n ych  w ieikopariskioh rezyd en cya cb , 
za ledw ie  kilku płótnam i w yższe j war
tości w ykazać Się m ogą .

A  je d n a k , —  portrety  te, m alow ane
przed laty — w zgard zon e , bu tw ie jące  
uie rzadko na strych ach  —  n iety lk o  nie 
8ą bez w artości, ale n ie rzadko cen ny 
dziś stanow ią dla d z ie jów  m ateryał. Bo 
j 'ś l i  nie uszła- h etn ii ich pę-łzei misi rza, 
to janże t-zęsto i jak dob itn ie  w ycisnął 
na nich s s s  piętno du- h c z a s u ! N ie
um iejętna ręka w  oddaniu sableluoś.ii 
sztulfl- —  ja k że  w  n ich  n iek iedy była 
wierną oddaniu  posiaci, ubioru , za 
maszys! , : g 0  aaoięcift, -i otacza jących  ją  
skeeso; y ów  ! D ość spojrzeć na postacie 
takiego F irle ja , H erberta , Zbaraskiego, 
Re weryę Zam ojsk iego, Ossolińskich, L u 
bom ir,k ich , Sobieskich , P «ców  itd., za- 
lu iniająpg gaje m uzealne, aby odraza 
j/iijąć ozem  c i ludzie  b y li— A  ow eż 
napisy, tytu ły , panegiryki, d e d y k a c je  
itp., ja k  one odtw arzają n ieraz żywe 
czasy, w k tórych  b y ły  w ykonane. Ot=. 
z n ich  n ie k tó re :

Nr. 276. P ortret Jana K arola  C hod 
k iew icza . Postać stojąca, w  ręku buła., 
w a, delia  czerw ona, u g ó ry  na tarc?y 
herbow ej G ryf. Na prawo w id ok  C ho- 
o im sk iego  zam ku, a spodu napis : J...t,
Karo.' C hodkiew icz W d a  W ile ń sk i JE . 
W - X .  L itt. i k oron ny , G ubernator

za 56 kg. 0- — do 0-—. Koniczyna czerwona 
62'— do 661 —, koniczyna bisła 6ir— do 85'—, 
koniczyna szwedzka 69 — do 75'—, Anyż 28- -  
-lo 33'— Siemie konopne 8'50 do 870, Tymotka 
20 '-- do 2 2 - - . ‘

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. 16'— do 15.50 
loco staeye kolei na term. 13'— do 13 5 >

Wskutek silniejszej podaży wszystkich ga- 
tąnków zboża ceny się obniżają a ruch wcale sig 
nie ożywia, do konkurencyi rosyjskiej i węgier
skiej przybywa i rumuńska, wobee czege popyt 
na nasze produkty z każdym dniem się osłabia, 
zwłaszcza, iż dos'awey wojskowi pokrywają swą 
potrzebę przeważnie zbożem węgierskiem.

Bank Rolnijzy we Lwowie kupuje i sprzeda e 
7,boże wszelkiego gatunku oraz i nasiona, polcea 
kukurudzę i owies obro.zny tak całymi wagona
mi jak i w drobnych party ach od 50 kl, począ
wszy w jak najlepszej jakości i najniższych 
ceuach.
Sprawozdanie z targu -b żoweg na Kleparzu.

K raków  5. grudnia. 
Większe zapotrzebowanie gotówki, jakie z re

guły objawia się przed nowym rokiem, jest po
wodem, że zarówno producenci, jak i spekulanci 
szukają zbytu dla swoicU produktów i łatwiej niż 
kiedyindziej godzą się na ustępstwa, byle tylko 
zbyt sobie zapewnić. W tych warunkach targ dzi
siejszy odbył się znowu w usposobieniu słabszem. 
Z dowi izionego zboża zakupiono zaledwie parę 
mniejszych partyj lepszej pszenicy po cenach tań
szych, podczas gdy gorsze, porośnięte ż arno wca
le nie znajdowało nabywców. Żyto tak samo było 
zaniedbane, a chcąc je pozbyć, widzieli się zmu
szonymi do ustępstw. Dowozy średniego, krajo- 
wego jęczmienia zwiększają się lecz po większej 
części idą pa zkład, gdyż niema na nie odbytu, 
i rzeczywiśoie dobrego jęczmienia br.Jruje. Owies 
z tego samego powodu trudny napotykał odbyt.

Płacono pszenicę białą 7-80 do 8 30 złr 
czerwoną 7'50 do 8'15 A r., żółu  750 do 8-15
żyto 6-35 do 6 65 złr. jęczmień browarny 7-__
do 7'50 złr., na paszę 5'40 do 5'80 złr. owies 
6'50 do 6'90 złr. rzepak 12 75 do 13-50 złr. 
wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń 6 grudnia. Sprawozdania z rynków 

zbożowych angielsKieh donoszą o usposobieniu po
myślniejszym, z Berlina natomiast o słabszem. 
Na tutejszym targu zbożowym ruch przy bezbar
wnej tendencyi był nadzwyczaj słaby.

Notowano: pszenicę na wiosnę 7'6 =, 7'67; 
żyto na wiosnę P-46, 6'47, owies na wiosnę 6-93) 
6 95, kukurudzę na maj-czerwiec = '41, 5'42, rze
pak na styczen-luty 14-10 da 14-20, na sierień- 
wrzesień 12'60 do 12'76.

Smlista  chorób skórnych i w r p y c h  

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddział# 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plae Bernardyni,ki 1. 15 I .  piętro.

Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
sp e c y a lis ta  c k o n t  skórnych i w y c z n y c h

mieszka obecnie

ul. Chorąźczyzny l. 16
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego
ordynuje przy ul. L indego 1. 7.

843

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w nocy było pochmurno dziś rano wypo
godziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 767 mm.

ITognoza na dobę d. 7. grudnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 4 m=eek.

Brednia temperatura jpozostanie około 
2#C niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 8 0 % .

Opadu nie będzie —  pogoda.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wioher 
kiewioza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuehsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. H etm ansica 1. 10 II. piętro

rrd. od 12—1; 3 - 4.

I = O A x r x ó o l ł

Dr. Stanisław De kański
specja lista  w chorobach nerwowych i 

reumatycznych, 
ordynuje od 3— 5 popoł. 

ulica Pańska 1. 6., parter.

J u tro  dnia 7. grudnia: św. Ambrożego 
św. Kłementa.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada)

865 Dentysta
Wszech nauk lekarskich

B r .  B o p i l  M m s t i

po u k  ńczeniu specjalnych siudyów 
w instytucie odontol-gicznym w B e r 
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad S aalą  i Lipska  

ordynuje od 9— ! I 3 —6
ulica Trzeciego Maja

d m dawniej Ten nera  

lub ul. KOŚCIUSZKI I. 8.

A d m in is t r a c ja  „Pierwszego polskie
go Kuryera kolejowego“  uprasza nprzej- 
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ
rzy pocztą otrzymali rzeczony K uryer  na 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należytości za takowy w kwocie 
20 ct.

OZKŁAD POCIĄGOW
eh- c ; ;  i 'jy  od 1. czerwon 1993.

((k a s  lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
1’odwołoez.
PoJw. Foliaa.
< „emiowiee 
8 :ryja 
iilzca

Kuryer

301 1011

,6-54
6-3C

Alt
2o

3-32

Osobowy

5-ze
1016
10-40
1086
10-26 
9-56

11 II 
11R 
11 **

3-Ti
7-21
7 ii

7-S6

10-66
3-41 8-M

P r e y e f a o d E ą

Krakowa
Fodwołocz.
rcilw. Podiam.,
C/.erniowiec 
Sery ja 
Bsłzca

306
2-48
234

lOio

601
10**
0-40

6-3«
6 *ij
9 n i 
711
1-08
8'It)

9*1
9-46
5-55
7'59
9-06
5-:

9-35

12-51
9*62 2-38

Zmiana mieszkania.

D r. A . G O Ń K A
le  k a r z  don  ty stu  831

mieszka rbe nia przy nlicy Rop-inika nr 1, 
w domu WIm. Mikolasclia 1 piętro, 

ordynuje od 0 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35

W biurze informacyjuem austryaokich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeci go MLa L 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż b letów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informacje w sprawach tary
fowych i przewozowych:

ItłWBHlKBSsąSiSSrflBBi -lAi*®

Icflant, Syn Jerzego Kaszt. Trockiego, 
z Hronsfcajówny; —  który zwycięży
wszy pod Chocimem na głowę Osmana 
tureckiego z wielką jego potęgą, umarł 
tamże Anno 1621. 4. Września. Leży 
w Ostrogu. “

Nr. 788 (Inw.). Aleksander Ccrwin 
Gosiewski, W da Smoleński; —  ręsa je
dna oparta na kordzie, w drugiej laska 
wojskowa. Z  prawej strony widok ko
ścioła jezuickiego w Witebsku, którego 
był fundatorem, — z lewej, lierb tSle- 
powron obok kraty więziennej. Malo
wany z natury, podług św iadectw a  ko- 
ściei;i g 1 inwentarza, przez braciszka 
teg= j.iKonu. Sprzedany zaś przy za- 
bran o ►-< ścioła na prawosławie przez 
Arcliii-ja W . Łużyńskiego ex-Uniaty 
rs/. ui x innerni portretami.
, G/srewski Aleksander, starosta Piń- 

ssi i 'Wileński, Referendarz litewski, 
, l*a Smoleński, wraz z Oleśnickim 
u ”r ^^^gowskim odwiózł do Moskwy 
•Mary u ; Mniszchównę. Po śmierci Dy
mitra .ięziony, uwolniony został przez 
Szujskiego. W roku 1609 dowodził od
działem pod Żółkiewskim przeciw Mo
skwie, w r. 1618, był komisarzem do 
zawarcia pokoju ; brał udział w wojnie 
Tnf anokiej 1625 — umarł 1680 roku.

Nr .  483. Portret Jakóba Sobieskiego 
ojca Jana IH. męża wielkiego rozumu 
i prawości — wielce charakterysty
czny. — Malowanie dawne. Napis: Ja- 
eobus a Sobieszozyn, Castelanus Croov. 
Obiio auno Domini 1600. Obok, wize- 
rukek jego małżonki Teooili z Daniło-

wiczów Sobieskiej, matki Jana HI. w 
stroju w d o w im , z różańcem w ręku. 
U góry napis:

„Deo am a b ilis  cunotis admirabilis 
sfcatu, ins'gnis sanguir^ illustris, parole 
c lara vi=.a pi a tr-irte f ;ilix, coelo beata, 
iheopLiła in Z ii.iiewr Sobieske, Castel. 
Gracov. Conventus Źółkieviensis Ord. 

raedicatorum  munificentissima funda- 
’ )X. Undecimo aetatis suae lustro un- 

d?.c no anno vitam mortatem cum 
aetorna eommutans eoncussit fatis 
1661 a.“.

N r. 191. przedstawia ucztę w Jaworo- 
wie Jana III. (po wyprawie wiedeńskiej). 
Obrać wykonany we Włoszech, daje 
wizerunki Króla, Królowej, królewicza 
Jakóba, posłów i znakomitości krajo
wych, siedzących dokoła zastawionego 
stołu, pod osłoną ogrodowego pawilonu. 
U góry napis: Cena data dat Re di
Polonia il giorno 6 JuIRo in Javorovo 
sotto une logia in rial giardino. U spo
du nazwiska osób. Król przedstawiony 
w rozmiarach o wiele większych ota
czających go osób.

Edward Pawłowice.

(D. n.)

„ I D I E - i - A  Z E ^ A -U Ś T  3 S T ^  'X 7 v 7 “ 3 r X 3 E L Z S Z ^ i x  O E 2 S T I E E 3  p Ł C I “  
W O D A  J "  C . codzień świeżo destylowana liter 10 cent.
W s o t i o c i n l a  D a s t a  P i ę k n o ś c i  W a M  na p ifg i i w y k u ty  skórne) SI ik 3 5  ct. 
O B E M  O b  i O  Y R  Y N O  W  Y  na wydelikaceni'? n..skórka twacay, stoik 35 centów. 
W O D Ą  F I O Ł K O W A  do kouserwauaula twarzy, zapobiega tworzeni u się zmarszczek, flaszka 75 ct.

Jedynie do n a b y c ia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i  

J .  G ó r n e g o  X .  P i l a r s k i e g o *
łx o t© l C3-aorgr©a~



4 GAZETA NARODOWA z Czrar ku dnia 7. Grudnia 1893. Nr. 280.

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Uri Eli) lumimuim
~ - r  I E 2 I r s , . l 5 : o " ” :“ l e .  

rozsyła każdemu kto się zgłosi
darmo i cpłataie

katalog czasopism
polskich, francuskich,

Pochodnie naftowe
po złr. 2 5 wahadłowe złr. 3 

d-.-skar.ałe do jazdy nocnej.

I  | |  L a ta rn ie  n a fto w e  go sp o d arcz e
!t iP  po rfr. 1-15, 130, 1-90 i 2 51.

K uchenki naftowe
o,l złr. 180, prawie niezbędne 
w każdym domu z powodu sw j 
prak-ycznośei, co niezawodnie 

nosiadacz podobnej kuchenki po-
r  , i _ ;  U  rt 1 « r, “

n iem ie .k ich  i ang ie lsk i! k
na rok 1894.

z cenami oiilii-z •nemi na korony i 
grosie. 4863!

h i d ,  F“ *j" “ “ r i, ; r " " p o i « , '

A N T O N I HALSKi
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plac Maryackl 1. 9.

DROiii\E <MiJŁOS*EINIA po cencie ud wyrazu.

t, O M PLETNE W YPR A W Y  knehenne
”  poleca najt nioj Piotr Chrz^stowski,
handel żelazny we i.wowie 
1 (naprzeciw ta;odry).

p.lac kapitulny

Ikra G. .TAEGFRA B IE L IZN Ę  normal 
» '  ną z fahryki Beng-ra, sprzedają naj*a
ni j po cen;v-h fabryczny h

8 (i Ali Ri Li. & J .C U L E B O W M K
.Lwów, Halicki I. 72]

w  tRBATĘ karawanową
v h l a s k c  - r o s y j  s k ą

/* kila zh. 1-60, 2'—, 3-— i 4-
80i

zbioru
ui'ijowe?o, poleca handel herbaty ^

E .munda Riedla we Lwowie.

R OSŻULE męskie, k łnitrze, manszetv. 
s k a r p e t k i ,  oraz wielki wybór krawatek 

po eca najtaniej
P .h łtE Ł  LA sG N E It Lv.ó-, Hali ka 10.

S TRUSZKIEW ICZ krawiec, poleca swo
ją pracownię sukien męskich przy pla- 

u Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

jjjR Y I.A N T l" tak nowe jakoteż cceasion 
13 ora/, perły prawdziwo zawrze do naby
cia w MagaiyiiiC Juliana D ą b r o w s k ie g o
Lwów, Halicka.

M ASZYN K I do m ęsa i tarcia migdałów 
bułek itp. tarka równaj wielkości1 po

leca Z. Gościcki, Kopernika 7.

Jk AJPRAKTYCZNIEJSZE na suknie 
1 « domowe Szewoty podwójnej szerokość 
metr 45 et. w wielkim wyborze poleca Ma- 
g»zy.-, F. KNAUER 1 SYN , Lwów, plac 
Kapitalny. 702

F UTRO damskie w dobrym stanie tanio 
do nabycia Skarbkowska 4 , I. piętro, 

drzwi 2.

CUKIERNIA Czesława sCH N ElDRA
I ' '

~ jL.r*.   *-- .
-  Lwów, ulica batoreso 32, poleca wiel- 
n wybór cukrów deserowych '/2 kilo 1 z ł . 
Jzekoladki nadziewane złr. i '21), karmelki 
tr różnych gatunkach 6 0  et., herbatniki 
10 ot. Przyjmuje równi: ż z a m ó w ie n i a  na 
Torty, Piramidy, Lody. Galarety, Bluuian 
ge i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodzące. ?31

rLAU D YA M ARKIEW ICZÓW  A Lwów 
k ulica Teat: alna 1. 8. II. piętro poleca 
rój obfleio za patrzony skład iortepianoa 
pianin z najlepszych fabryk Schweielmf- 
na, Róslera, stclzthammera, Fritza, Ham- 
urgera, Oescra, Win-,ma, Lyra. Prusko- 
etza i zagraniczne Frr_ukego, Granda i 
ielu innych — po cenach najumiarko- 
aftoyeh (fabrycznych) z gwaranćya. For- 
piany i pianina do wypożyczań,a. '  757

U BOGA K O lilE IA  dotknięta słabością, 
matka pięcioiga dzieci, która ginie 

z głodu, prosi o wsparcie Szanowną Pu 
bl czność. Mieezka we Lwowie, ulica Zie
lona 29. Hochlińska 788

JNSEKATY, ANONSE do wszystkich 
I dzier ników przyjmuje : ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

>> ZĄDCA EKONOMICZNY poszukuje 
14 umieszczenia od Nowego Roku. Bizy- 
ałby także posadę rachmistrza lub kontro- 
o:a. A ires : Adamów1 cz, Brody.

J O K Ó I K A W A L E R S K I  ulica Cicha 5, 
I. piętro, nd 1-5. grudnia do wynajęcia.

lL B I N  SO LECK I we Lwowie, ulica 
A  Wałowa 1. 15, sprzedaje wszelkie to
wary w hodzące w zakres handlu korzen
nego i mąezLPgo po cenach tak umiarko
wanych, ż,e tylko przedmioty liche albo 
fałszów ine taniej sprzedawać można. Za- 
mówiena z prowincji wykonuje starannie 
i niezwłocznie. 786

0SOBA inteligentna, ale chora i nie ma
jąca znikąd pomocy, udaje się z prośbą 

-, wsparcie. Łaskawe datki przyjmie zai p°- 
średnictwem Administracji pod literą i .

E INE deutseho Gouwernante mit Musik, 
ans guter Familie und besien Zeigms- 

sen. su -ht nnter hescheidenen Anspriłchen 
'telle zu 1 - 2  KiDdern. Antritt gleich. 
lefiillige Off rten bitte unter Ziller: W . S. 
au die Expeditio . des Blattes. 800

E sen c ją  do nurycnmlastowego wyrobu

nalawek wszelkich smaków, wybor
nych liki rów itp. specyalów

dostarczam w najlepszej jakości. Polecam także 
chemicznie czystą esmeyę octową 80%  do wyro
bu mocnego octu winnego i zwykłego. Bezpłatnie 

doł ezarn pi/.epi* użycia i ręczę za skutek.
Cenniki w ysyłam  gratis 4857

C = r l  I F ł i i l i p p  : F > o l l a l r  _ 
EsstMizen - Sp-ielalitatcn - Fabrifc P2.ĄCL

(S u m ie i n i z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .)

Karty podróżne do Ameryki północu \
dostai eza 5030

m e d e r l a n d z k o -a m e h y k a ń s k ie
T 0 W A E Z Y S T v v “ 0  Ź I G L U G I  P A E 0 W E J

J .  Kulowrafriug 
IV. »>yri!ig<.rg»»sc 7 a M  * . l M  J l l i l l *

o p i e k a .  fNTkaJt:aia.»ai<a e o n y  d l a
p a B a i s e m  »ż> <cv. I  snjf.-ir*;■.tca.Eł.c jrss b i o i c p l n t n i o

iW 23&'rzF% a a a E B B C

Jedyna fahryka 
w  A jn sterd am ie

„ VW‘ -■ 
®e -ost''

F A B R Y K A  
9 *  _««i. najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
UKŁAD FABRYCZNY

Wf5ei eń, I . Kohliuarkt Nr. 4.
Dla dogoAnośo: szan. odbiorców urządziliśmy

rzedaż
wszystkich wiocej znanych firm, przyczem zwracamy

tyehżfe prawdziwych likierów prawie u

uwagę, że moje prawdz. hole, d. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austr r-Węgrzech i w ogóle po 

Amsterdamem ładnej innej fabryki nie posiadam. 5i

d r n k o S  t^ k*tna bo 'elka je9t ^mk nięta kartką za-A ™ . ™ ‘■oracli czerwonym czarnym, na zołtym papierze.

i 3S55J Dwtilit r ^ e p r z e w y  ż s z o c y .

W . MAAGERA
prawdziwy, oczyszezony

M M

M  —
B £\ **#srFtisc*t 
§  «*> ctustc&:m,
Wgftf Sr prefec&ni

Ar JfAtryŵ A
fpjihradrf a. ocr HsaumUśagar"

*uf itndine
ruMgekianeit s*m

na l W4TB0BY
przez

4944
Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.

"  ’ medyczne ' ’

5 y, sp-. . „;tj 
:r;i f-

znakomitości medyczne zbadany 
Przez pierw.ze pftWIIOścI przedewszystkiem 

Vł Z powodu w ielkiej “  tych wypadkach,
f f  dzieciem zalecany we t_ ( ‘ /|u0 „  zm tcnienie ca-
H w których wskazanem jest  ̂ ^ chorobach piersi
M lego organizmu , a zwłaszcz, c pZyszczeula
^  i p łu c , dla poprawienia s« k w' ul„im składzie 
ó i krw i itp. —  F la s z k a  p o  1 ** '•  r*  v r . 3 , tu- 
,v fabrycznym: W ien, I I I  /».,> 1Ie,U ‘ tekach i Iian- 
;• dzież do nabycia we w szyst.iicb ap-e |.iej. 
j Alach kcrzennych monnreliii austro- -  • j

V  . We Lwowie: u pp P  Miko s***, 
t; Beisera, K. Krzyżanwskiego aptenaizy, c ^
•. cza, Karda Bałłr.bana, kupców. -  Główny skład 
J  Austryi: W . Manger, I I I ./3 .. Hcnmarkt J.

Naśladownictwo będzie sądownie scigan-

fa z o n y  ozdobne 
z te rra k o ty

do pomalowania 
poleca w "wielkim wyborze

Lwów, Rynek 48.

Własnego v>yrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 14 złr.

Kołdry na owczej wełnie
bez konkureneyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

FIRMA HANDLOWA

W . O Z O P P
Lwów, Żółkiewska I, 2,

zakupiła wielki transport prześlicznych

{ f S % l > O i Ł
amerykańskich i greckich
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K a ż d ą  ile  ś ó
wybornej

wysyła

J a t  ób 3>egen
Lwów — Podzamcze.

f 074

Cenniki i próbki na żądanie bez
płatnie i franco.

Ot warcie 5123
odnowionej i gruntownie ulepszonej

łaźni parowej
■lTf]

nastąpi we wtorek 5. grudnia 1893. 
Wejście przez nową bramę.

Ulica Akademicka 1 ,10 we Lwowie,

Zakład kplowy ś». Anny.

i poleca takowe po najtańszych cenach kon
sumentom i odsprzedającym. 

Większym odbiorcom znaczny rabat

podaje wszelkie ułatwienia i dogodaości 
ogłaszającym sif w dziennikach pp. kup
com , przemysłowcom, doktorom i prywa
tnym osobom. Przyjm uje ogłoszenia we 
wszelkich okolicznościach i potrzebach każ
dego, uskuteczniając takowe po cenach 

oryginalnych.
Adres wystarczający, 5122

„ I m p r e s s u "  w e  L w o w i e .

m&apym łW-tr**?

!Zo względu Tt* liczne naśla- 
dowania, należy zawszo żądać

Tinct. capsicl comp.
(PAIN - E5PELLER)

z .kotwicą" i nie przyjmować 
wcalą pudełek bez k otwicy

Juliusz Słowacki
dzieła

wydunie zupełne w s z e ś c i u  
tomach, przejrzane i do druku 

przygotow ane przez

p .
prof. języka polskiego.

w drodze prenumeraty zł. 2.
Prenumeratę należy nadsyłać

do księgarni 5125
W. Doboszyńskiego

w  Stanisław ow ie.
Tom piei wszy i drugi otrzy
mają prenuraeratorowie odwro
tną pocztą, następne co 14 dni.

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R ok XVI.
Wiedeń, I , Adleugasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Wyszczególniony uznaniem Wya. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E N K E R A
Pierwszy polski

opuścił prasę i jest po nabycia po cenie 
20 ot. w trafikaoh, na głównym dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 

Kołłątaja 1. 3. 4548

Frzewyborae w sau&a i zapałli?
pt/.ez SuE Z sprowadznne

U E B B A T Y
o K i i a k i ®

po złr. 2, 2’8ó, 3"60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y s i e w k i  i ie r b a c ia n e
po rfr. 1-50 i V70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transpurtu
poleca handel 4904

ST. I l K l E U C Z i
we Lwuwie. i. 4-2.

Ocyle staSowe
zawsze ostre, 10 1 sztuk 7 50, 

z opłacona pocztą.
DZWONKI DO SAŃ.

POCHODNIE po 2'50.
LATARNIE STAJł NNE

poleca 5110
B O lr E S Ł A W  C Y B U L S K I

Lwów, plac Maryackl 1. 5.

Ostrzega się 
przed falsyfikatami!
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Na podarunki dla młodzieży! 
W IK T O R  B E R G E R

jen. zastępstwo ang. weloeypedów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8
poleci 1933

APARATY FOTOGRAFICŻNE
po zlr 4 50 , 6, 7-20, 15 , 40 i wyżej.

Uwaga. Do każdego aparatu Jud „je 
się dokładuy opia i obj śnienie tak , la 
każde dziecko nawet z łatwością bez na
uki fotografować może. Cenniki fotogra
ficzne, jakoteż welocypedów, Biodeł ł 
koey na konie gratis i franco.

lina Mi:
udziela .4917

LEKC71 TANCOff
w własnem mieszkaniu, w pensyo- 

natach i domach prywatnych. 
Ossolińskich 1. 9, parter.

sm a m a m n m m m m m m m

10 medaii zasługi i 2  dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

|®lilW€Ig| 1
Waleńtin ? ”,kl wł,,Mwewzmacnia 
pokrywają się pięknym włosem^

rytwarzama ■ r - ;—  "josow pobudza. Łvsinv 
Cały flakon 3 złr., pot flakonu 1 rfr. 60 ct.

C e z a r i n  MlezHWOd,,y i r odekp ,ld e łk o " e ^ ló w 111 e n a ^ n l o t k ó T T

mm. przeeiw poceniu s-ę rąk i pach_ p ,akoII 50  c t.

Fuiir salicylowy przecm pocen̂ d̂ o15o0dPar*en,a ndg- “
O ę.Pit, d p Q I T l f e k C Y h v  f ilnie ®3waniająey i odwietrzający powie: 

vt5b U I3S1U 1 JJ ,ł trze, używany biurach, korytarzach 1 
d0 skrapiaoia 8„ kl..n _  Flak9nJno eeQtów

Kadzidło antimiazmatyczne aSSfWySSCt U. Dirb t\ ,1 1 1 . . . 1  J .. a . . .  1 li f i  Dii 9  A TY n r . . .  . . .  .  . . —r . *  _ _ta szkodliwe zdrowiu, dłjąo przyjefijny j aromatyczny zapach Używa się w sa- 
lonaeh, pokojąeh syp ych, mianowinift dziecinnych — Flakon 50 ct.

Troci6zki_desudekC)jne e oezyszeza- 
Pudelko Id et.

1 owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

SOSBOWIfiOn
,-owaue własności hygie-Próoz miłego leśnego z»n. l 

niezne. Oczyszcza i odświeża "a°hu, posiada meoezar 
jest powBzechnie polecane P°wietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, źe 
choroby piersiowe. *ez lekarzy do odjechania osobom cierpiącym na

Flakon 60 ct„ r „ , od 24 ot. do 3 złr

Mydło z igieł SOSDrt v u h  bard*0 korzystnie wpływa na 
zapfch lasów . .  ..10VN y CJ1. ,8kó!:« i FTZy myeiu wydaj®zapach lasów BZp,ikowyehj' kawaj 6k 30 centów.

L W ^ 4 : ^ u f y ciWła8ne uliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
a r a  Ku W: Sukiennice 1. 20) O Z E R N IO W C E : Rynek 2.

W y d a w c a  i  cdpouiediiia lLy redaktor F J a t o u  K o s i e c k

Ciągnienie 2. stycznia 1894.
L o s y  3 s :r © < a y t o w ©

Główna wygrana złr. 150.000.
Promesy na tc losy po z łr . 5-—.

Takźo sprzedajem y te losy na spłaty luiesięcine po złr, 10.

Losy komunalne miasta Wiednia
Główna wygrana złr. 200 .000 .

Promesy na te losy po złr. 3 75, Także na sp łaty  miesięczńe pe złr. 7"—

L o s y  a u s t r .  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
Główna wygrana złr. 3 5 .0 0 0 .

T ak ie sprzedajemy 3 takie losy w ratach m iesięcznych po zł. 3.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, 

akcye, losy i inne papiery w artościow e po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

I

Schellenberg & Kreyser
we Lwowie, plac Halicki 1.
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opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
w kraju.

Kalendarz ten jedyny fachowy w Polsce, zawiera 5 części:
I. Kalendarium i in form acje  ogólne.
II  Banki i asekuracje (opracow ał Bolesław Lew icki).
III. Kasy oszczędności (opr. T. Łopuszański). Stow. kredy

towe (opr. N. Ul mer). Tow. gospodarcze; Tow . Oficya- 
listów  prywatnych , Tow. Kółek rcln.

IV . Część fachowa , prof. Dr. Gfąb ń s k i . inr. hr. Ł u b ień 
sk i, Józef M rozek , T . M erunow icz, M. Ro ioć , A. Wi l 
czyński, dr. Stefczyk, dr. J. G. Pawlikowski, dr. W itold 
Lew icki, Z. K orostyński i w. i.

V. O gło szen i*. r>056
Cena e g z e m p la rz a : 

w płótno oprawnego na welinowym papierze J zf. 20 et. 
broszurowanego, na zwykłym papierze — „ 60 ,

Główny skład w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza
Lwów, ulica Karola Lndwika 1. 8.
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*  + 4 +  4 -##  HM-
w y m i a n y

ł I. nn plic. iiGLiiiip M i Mptap
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kn rsfe  d z ien n ym  najdofeJadniejsE ym , n ie  Hciząc 

żadnej p ro w lz y l.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

4 ‘ |,«/0 Hsty htpotecHne 
5 0/o listy  h ip o tce zn o  p rem iow ane 
5°/o lis ty  b ip o teezoe  bez p rem ii 
4 “/o l lsiy T ow arz. feredy tow ego ziem sk iego  

Osty Banku k ra jow eg o  
4 , /j°/o pozyozk e k ra jow ą  ga licy jsk ą  
4°/0 p oży czk ę  k ra jow ą  galie. k oron ow ą  
4 %  p ożyczk ę  p ro p ln a cy jn ą  ga licy jsk ą  
5 “,/- pożyczk ę  p ro p ln a cy jn ą  bnk<»wińską 
4 , / ł ,7'o p oży czk ę  w ęg iersk ie j k o le i  państw ow ej 
4 ‘ /ł '7 «  p oży czk ę  p ro p ln a cy jn ą  w ęgierską 
4 ° /0 w ęg iersk ie  ob tig a cye  jn d e m n lze cy ju e

które to pupitry jakoteż i wszelkie ren ty  Ku -fryar‘kie i wę
giersk ie K an tor w ym iany Banku hiootec.znęgo zaw sze ku

puje i sprredoje

p o  c e n a c h  n a j l i O C i j ^ i n i e j ^ z y ^ b ,
Uwaga-. K antor wymiany P.a„ku hipotecznego przyjmuje od P. T.

WPS 1  f ^  S(,Mlle’ a już płatne m l e J - « o w e  papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoiy L  g oi  , . ę , bez w sz.ildegoDotnicmiirt, 7»ć ■ ^upuuy łil jęui " a/iuijueyo
kciztow * ‘ Li^oowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
_ i Nektćw, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
u.-Uszv Kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi.

I Ceny uniżone o 15%.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE 
w Radymnie

Stowarzyszenie zarój eftrowine z ń o ręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

w>roby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do Ynnszyn , l iny  kafarow e 1 p ro m o w e , gu rty  do  w y - 
M jan ia  vń zk ów , ch od n ik i na k orytarze  I t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, flrauki do okio- 
S i a t k i  d o  ' ' b  t n ..A L P <  n u T l i : .  u ~  ——  i  :  - i  —  ■ - i -  -. i* Ama czek  d z ie c in n y ch , torebk i m y ś liw sk ie , h a m a k i, s ie c i  do p „Iew ar* ’ „a ..... .1. z..:   :.a m..l .........  ,_____________ , r_ . ...mes;eci na konie od much i śniegu itri. wykonywane by w  ją starannie na os1

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowo: we Lwowie Centralny Baz-r kta‘
jow y; v' Przemyślu B zar iin. Zyidikiewieza; w Stanisławowie Bazar f oWia* 

‘ ancllowego; w Łańcucie Towarzystwo produkoyjoe i han-towego towarzystwa han
U iO W  t) j M/ ZJfyZs T u  i,l>4 ** -urnowie hanJol 4. fiwiilerskie80-

O o n n l l t l  g r a t i s  i  f i ' a  n o  o .  

I D ^ r e l Ł c j a , :
M a r c e l i  S u ń e h o w s k i .  K js. L e o n  P a s t o r .

!»5T3n
gnia
je ś li

Wyborne |||
n i e k l e j o n e £<{• '1B3ó> a a « f

z prawdziwych bibułek francuskich
uoleca

FABBYEA lOTffi MBETOIiffl
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

JSuoó®, uillea JSuiaeeflO l.

Z drukarni i litografii Pillera i t>pftłk '. telefon 174 a.)


